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Ę Na festiwalach 
Krótko zt 


WARSZAWA. intorosujo a 
ras oginiapolskiegowidza | ZĄ Granicą 
polskich środowisk twór. 

czych Oczywiście uważam, 
Że Sbraz wymaga pewnego | „W lący spa pojskie 
przygotowania | być może | filmy były wyświełane na 
nasza. rozmowa sianie się | imprezach w różnych 
kat Rawiysia Wo. | Komedie „sensacyjna 
gamą Kohibase 2 głośnym | „Vabank: dulusza Machul- 
dim NAD Pobyt” w wy. | skiego. przedstawiono 
wiadzie udzielonym Luka: | obok" krótkometrażowego 
zo Wyiskami | ama _nemiętzyaczdo: 
SKIERNIEWICE. Wedlug | wym festiwalu w” Meibo- 
relacji kierowniczki Fiimo- | ume. 

is Rejonowa, Alicji Pod- | „Jerzy Kawalerowicz Be: 
ABP alone sej | wodiuo, powieści zulana 
bezczynnie, brakuje, bo- | Swykowskiego na jesiiwa- 
wiem lamp halogonowych. | lu we włoskim mięścio Ta. 
ioduceni lamy owada” | kięslowski —„Amałoa" na 
waćZ0dgodzin tymczasem | miedzynarodowym ostiwa 


Polskie kino 


luw istambuie, gdzie poka: 
zano również „Dyrygonia 
Andrzeja Wajdy 
Zokazji Święta Odrodze- 
niaw Hawanie odbył siępo- 
kaz filmu Grzegorza Krói- 
kiewicza „Klejnot wolnego 
sumienia", którego polską 
premierę zapowiedziano na 
W konkursie zakończo: 
nego_ przed” paru dniami 
festiwalu w Locarno naszą 
kinematografię raprezento- 
wal flm „Planeta Krawiec 
Jerzego " Domaradzkiego, 
aw sekcji informacyjnej - 
Dolina "lssy" "Tadeusza 
Konwickiego wedlug" po 
wieści Czesława Miłosza. 


ich żywotność wystarczana | azimir: Kaczor w fimie „Płaneta Krawiec" Jerzego Domaradz. 


Sgodziny” („Głos Robotni- | kiego. 
czy”). CHEŁMNO. Pól setki 

fimmów z życia miasta ma 
w swym dorobku AKF.Pro- 
fi. założony przed 10 laty. 
WARSZAWA. - Osięmdzię- 
siąciominulowy_animowac 
ny musical „Gwiazda wo- 
dług" scenariusza: Ernesta 
Brylla realizuje we wspól- 
produkcji - polsko-fińsko- 
Zachodnioniemieckiej Wi. 
jola Giersz: POZNAŃ. Po 
500 | 400 zł można była 
w lipcu kupić bilet na, Wal 
kę © ogień" przed kinem 
Wilda” OPOLE: „Modzi 
4 pracy w kinach nie chcą 
przychodzić, bo tutaj mało. 
Zarobią, Średnia płaca, baz 
rekompensaty. " wynosiła 
w ubiegiym roku 6 tys. 637 
zt" dyr. OPRE. Wojciech 
Wójt w rozmowie 2 Lesz 
kiem_Bakiem 2, „Trybuny 
Opolskiej”. | KĘTRZYN. 
W roku szkolnym 1881/82. 
Zespół Szkół Zawodowych 
pokazał uczniom aż 858 fi 
"mów, ale prawie 25 proc 
szkól i placówek oświato- 
wo-wychowawczych w Ki, 
trzyńskiem nie wykorzysta 
ło ani sdnego..„Dacydują- 
©ym czynnikiem jest tu za: 
interosowanie filmem dy. 
daktycznym samych nali- 
czych” "komentuje „Ga- 
zeta Olsztyńska 











Od 28 lipca 


ZRZESZENIE 
„POLKINO” 


'Od 28 lipca be działa w 
Warszawie Zrzeszenie 
Okragowych __ Przedsi 

biorstw Roznowszechnia- 
niaFilmów„Polkino”" Prze” 
wadniczącym. Rady. Zrze- 
szenia został długoletni dy. 
rektor stołecznego OPRE 
Wiktoc_Krasowicki._ Rada. 
wybrała dyrektora Zrzesz 

nia, którym został Tadeusz 
Sadowski, dotychczasowy 
wicedyrektor OPRE w War- 


Człowiek i natura 





Seminarium 
w Piszu 


Nowo powsiały Dyskusyj- 
ny Klub Filmowy w Piszu 
Wraz zdwoma innymi kluba- 
mi warszawskim „Zyga 
kiem" i białostockim ..089 
zorganizował w dniach 
5-2 sierpniaobóz-semint 
rium dla 110 miłośników ki 
ma: Uczestnicy seminarium 
obejrzą ponad 40 filmów o. 
tematyce -„Gzłowick i nat 





W Berlinie 
Zachodnim 
Wystawa 
plakatów 
Starowiey- 
skiego 

W budynku rozpośni 
SFB w Berinie Zachodnim 
otwarto. wygawę pakatu 
testinego |. Himawego 
Frnciska. Biaroniyski 
90 Zwiodzający mają oksz- 
je. obejnać kilkadziesiąt 
ra znano u ceniona 
Go polskiego artysty. Wy- 
Stawa potrwa do września 
be 





Balet 





droga 


Maciej, Wojtyszko roali- 
zule godziany telewizyjny 
film baletowy „Księżycowa 
droga” do muzyki. Hansa 
Wegitscha. W filmie wysta 
pił Zespół Pantomimy War- 
zawskiej. Stronę choreo- 
graficzną opracował Zdz 

slaw Starczynowski. Zdję- 
cia kręcone są w okolicach 


eczy Wizoieki w time „sie 
bycaua droga "Maciej 
„ski 











KAŻDY MA SWÓJ CZAS 


Rozmowa z reżyserem 
JÓZEFEM GĘBSKIM 


Na początku roku informowaliśmy o filmie Józefa Gęb- 
skiego .Bawilom w Oświęcimiu”, poświęconym Xawere- 
mu Burikowskiemu. Obecnie reżyser kończy w Wytwórni 
Imów Dokumentainych pracę nad godzinnym filmem 
telewizyjnym o najwybitniejszym polskim rzeźbiarzu. 


© „le może człowiek: ty. który. najwspanialsza 
„dlaczego taki tytuł? dziela stworzył w młodości 

— Kazdy, także najwięk- | wieku dojrzałym, dzieła 
szytalent maswojegranice. które odegrały ważną rolę 
kiórych nie można przekro. _ w. rozwoju "europejskiej 
czyć nawet za cenę ogrom. _ | światowej sztuki. W póź 
el pracy. Każdy ma swój niejszym Okresie, mimo iż 
czas, w którym wzbija się _ pracował równie iniensyw- 
najwyżej, To główna myśl, - nie, nie osiągnąj tak wybi 
którą" wysnulem z życia nych rezulialów. Dwa cykle 
i twórczości wielkiego mis- „Głów wawelskich”. przed 
trza. Xawery, Dunikowski - "wojenny i_ powojenny. nie 
„przeżył wiele, bardzo wile. _ dostąpiły zaszczytu umie- 
Sednym z pierwszychirans- _ szczenia_ na. krakowskim 
portów trafi do Oświęcimia _ Zamku. O tych tęsknotach 
[spędził w, obozie śmierci _ mistrza mówi przed kamerą 
„prawie pięć tat. Powojenna _ Włodzimierz Sokarski. mi- 
Polska otworzyła mu wiel: -_nister kultury I sztuki w la 
kie możliwości twórcze, ale tach 1952-88. Dunikowski 
nie mógl ich jużw petniwy- chciał, żeby jegocziełazna: 
korzystać. To główny lenor__ ezty Się na. Wawelu, gdyż 
mojego filmu, który nie ma _ uważał się za najwybitniej- 
charakteru monograłiczno- —. szego rzeżbiarza polskiego. 
go; takie zamierzenie było- . Iwiemy, że nie przemawiała 
Dy niewykonalne, gdyż ma. przez niego megalomania 
my do czynienia z dorob- że nadia jest raszym najwy. 
kiem olbrzymim, wielora- _ biiniejszym artystą dlula 
kim. obejmującym przemia. A mima lego nie doczekał 
ny sztuki ad końca ubiegie- się reglizacji niejednego ze 
gostuleciaaż polalasześć. _awoich projektów, np. po- 
dziesiąte. Jesttoraczejpor- _ mnika' Powstańców. War 
tret psychologiczny artys- _ szawy. To prawdziwy dra 

















[mat wielkiego artysty, który 
nie miał już Sl żeby w pelni 
rozwinąć skrzydła I poszy- 
bować wyżej 

© Zachowało się, nie- 
wiele: archiwallów "imo" 
wych, mimo iż mistrz nie 
Stroniłod ludzi, na przyk 








Niewiele sią zachowa- 
to, bo też niewiele materia 
łów o nim nakręcono, zwła” 
szeza dokumentalnych, Są. 
filmy Andrzeja Wajdy i Kon- 
stantego Gordona: w tym. 
drugim naicenniejsza. jest 
kikuminutowa rozmowa 
mistrza z Mantą Flukowaką. 

© A w fimowym „Prze- 
głądzie kulturalnym "który 
realizowali min. Wojciech 
Has I Mieczysiaw Jahoda 
w WFO? 

Choć korzystałem. 
obok archiwum WFD, rów. 
nież ze zbiorów „oświatów: 
Ki. nie, znalazlem, takich 
taśm. Krytycy 1 historycy 
sztuki taż nie dostrzegają 
autora „Kobiet brzemien: 
mych”.  Alsum „Głów 
Wawelskich" wspomnienia 
Włodzimierza Sokorskiego 
— lo wszystko, Ani mono- 
grafii ani studium anality 
szego. Nic. 

Poruszałem się po tere 
nie dziewiczym. Udało mi 
się jednak przeprowadzić 
moamowy z kolegami 
i uczniatni Dunikowskiego, 








2 prot. Franciszkiem Siryn 
klewiczem, Barbarą ZBro- 
żyną, Jerzym - Beresiem. 
Zygmuntem Kaczorem, An: 
tanim Chajdockimi wspom- 
njanym już Włodzimierzem 
Sokorskim 

Na szczęście, Dunikow. 
ski kierując się jakimś ins 
tynktem " samozachowaw- 
czym narokprzedśniercią 
zapisał swoje dzieła. ów- 
sztuki, marszałkowi Maria: 
nowi Śpychalekiemu, który 
Jka szef Ministerstwa 
Obrony Narodowej dopro- 
wadził ślamazarnie prowa: 
dzoną odbudowę Królikarni 
do szybkiego finału i rzażby 
mistrza znalazły bezpieczny 
ar" jena dorobek nie z0- 





iowakim 


„le może człowiek" —- Sim dóze 


stal rozproszony, Muzeum 
Dunikowskiego jest terazfi- 
liq_ Muzeum Narodowogo. 
Kustosz tej placówki, dr 
Aleksandra Kodurown, słu 
żyła ml cennymi konsulta- 
ciami 

Przeprowadzilem też 
rzad kamerą, o czym od 
dawna marzyłam. oksperty- 
zę drewniaków 2 _ obozu 
oświęcimskiego, która wy- 
rabiał również więzień nr. 
Niestety, historycy" sztuki 
nie potrafili wskazać, które 
mogły wyjść spod ręki mie 
trza. Można je zaliczyć do 
dziel." niszidontyfikowia: 
nych. 


BOGDAN ZAGROGA 


Gębakiego o Xawerym Dai 











Księżycowa 


Ogrodzinńca Belchatowa. 
row. także we Wirocia 
vu Operatorem jst Wło” 
dzimier: Godek, seenogr 
tie projektuje Marek Śri 
nia. a” kostiumy "Maria 
lyk Produkcja fiu Z ra 
mienią Zespo X" Kieruje 
Serzy Szebesi 


© Może ktoś bardzo mio- 
dy, odrzucając wszelkie 
legondy i uprzedzenia, 
spojrzy calkiem na no- 
wo na historię polskiej 
wojny roku 19807 
WRZESIEŃ i WRZEŚNIE 
© Ten tostiwal jak CZUŁY 
BAROMETR noluje wy- 
że i niże współczesne- 
90 kina: koresponden- 
cja z Moskwy 
© „Za zmartwychwstanie 
której nie ma” — 
stuknęli się i wychylii 
Meliszki do dna: NA 
STRAŻY SWEJ STAĆ 
SDE (roman ate 


© TĘSKNOTA ZA ODKRY- 
CIEM to chyba najważ- 
niejszy motyw zachę- 
cający do oglądania fl 
mów szkolnych 

© 2781033 wszedł na 
amerykańskie _okrany 
fim „Potęga I chwala! 
PRZEDSMAK „OBYWA- 
TELAKANE" 

© BIEG ZA MARZENIEM 
spotkanie z Michalem 
Juszczakiewiczem 

© „Walka o ogień”: OB- 
"SZARY WYOBRAŹNI 

© Portret na_ życzenie: 
AUDREY HEPBURN 











Tematyka młodzieżowa wybucha w filmie dokumentalnym z nie- 
spotykaną dotychczas siłą. Ale jest to wybuch ukierunkowany — 
w stronę nieprzystosowanych, poszukujących i zagubionych. 
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Film dokumentalny, a dotyczy to 
głównie produkcji WFD i Studia im. 
Karola Irzykowskiego wyruszył więc 
w strefy społeczne dosyć egzotyczne, 
przy czym zupelnie nieuchwytna jest 
granica owej egzotyki; zaciera ją mu- 
zyka rockowa, ta najsilniejsza i naj- 
glośniejsza dziedzina subkultury mio- 
dzieżowej. Rockowe spektakle gro- 
madzą tysiące dziewcząt i chłopców, 
ale przecież nikt tego nie wie, na ile 
udział w spektaklu jest tylko fascyna- 

1 potrzebą wyżycia się 
zaś określa światopo- 
glad, kierunek i stopień protestu mło- 








BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 





dych ludzi wobec otoczenia — społe- 
czeństwa, rodziny, szkoły lub miejsca. 
pracy. 

Dla dorosłych, zapracowanych i ja- 
ko_ tako ustabilizowanych — hipis, 
punk, narkoman i chuligan to jedno 
i to samo, jednakowo obce | przeraża- 
jące. Tak samo wizja koncertu jak 
i wizja strzykawki spędzają sen z oczu 
rodziców, ale kto się właściwie potrafi 
rozeznać w sublelnościach podziału 
tego — nigdzie nie rejestrowanego — 
ruchu młodzieżowego. W filmie Julia- 
na Pakuły „Być człowiekiem” przebija. 
autentyczna i głęboka wiara w konie- 








Być człowiekiem”, reż. Julian Pakuła 


czność moralnego odrodzenia świata, 
niemal dziecięce pragnienie doskona- 
łości ludzi. Pragnienie miłości, po- 
rządku w środku siebie i dookoła. 
A zdrugiej strony - kompletny cynizm, 
niemal okrucieństwo. Jedni odnajdują. 
wewnętrzny spokój w komunie dzieci 
kwiatów, inni noszą w sobie tylko po- 
gardę. Jeden z chłopaków mówi 
wprost do kamery. że mu wystarczy 
wino i muzyka: to cały sens życia, 
trzeba przyznać — skromny portfel wy- 
magań. Inny protestuje, bo nazbyt od- 
legła wydaje mu się perspektywa ku- 
pna samochodu, zaprzeczenie idei 
pracy „i stabilizacji bierze się więc 
wprost z niecierpliwości konsumpcyj- 
nej. Inny poszedł w narkomanię, gdyż 
był wychowany przez ojca w żelaznej 
dyscyplinie, w totalnej, niezrozumiałej. 
przemocy. _ Chłopiec * inteligentny. 
wrażliwy, ale już dotknięty śmiertelną. 
chorobą. Zmarł przed zakończeniem 
realizacji filmu, był jeszcze czas na 
umieszczenie w filmie nekrologu. Ale 
kogo w końcu obchodzić może śmierć 
narkomana. Ballada piękna i smutna 
działa na wyobraźnię bardziej skute- 
cznie niż wszystkie alarmistyczne ko- 
munikaty. | znowu jedna z wypowi 
dzi: wszystko co możemy robić — to 
dzieci. 

Awięc niewiara w możliwość i sku- 
teczność działania lub po prostu brak 
zainteresowania działaniem. Film Pa- 
kuły ujmuje problem protestu i nie- 
przystosowania w niespotykanej do- 
tychczas skali, w rozmaitych przekro- 











ciąg dalszy na str. 4 











ciąg dalszy ze str. 3 


jach. Jest tu i człowiek, który doznał 
iluminacji religijnej i ruszył w pieszą 
wędrówką z wielkim krzyżem na ple- 
cach. Ludzie na różnych stopniach 
świadomości, inteligencji i wymagań, 
w dość szerokim przedziale wieko- 


wym, wywodzący sięz rozmaitych śro- 

wisk, zorganizowani w grupy po- 
zostające wobec siebie w wyraźnej 
opozycji ideowej. Kto powróci dospo- 
leczeństwa i przyjmie jego normy za 
swoje, kto — jako ptak niebieski doko- 
łacze się do późnej starości, kto 
przyjmując pierwszą dawkę kompotu 
wyda wyrok śmierci na siebie — nie. 


„Nie bój się tego”, reż. Andrzej Domalik 


bigniew Raplewski swojemu 
filmowi poświęconemu reha- 
bilitacji grupy. narkomanów 
nadaje tytuł „Czy czegoś za- 
brakło wichżyciu?" Awięczdziwieni 
starszego pana, skąd się bierze ta pla- 
ga, skąd ten fenomen buntu i ucieczka 
w narkotyczną  nieświadomość? 
A więc nie tylko bieda, nie tylko rozbi- 
cie rodzin i alkoholizm ojca prowadzą 


poza kreskę marginesu. Również do- 
brobyt i nadmierna wyrozumiałość. 
To znaczy — umiarkowanie? Bez sen- 
su, bo buntować się można przeciw 
biedzie, luksusowi, przeciw umiarko- 
waniu, przeciw uległości i przeciw 
przemocy, przeciw porządkom i nie- 
porządkom. 

Złe jest mycie zębów, złe wczesne 
chodzenie spać, nieznośny jest rytm 
dni tygodnia, nauki i pracy. Pozostaje 
zbiorowe szaleństwo rocka, oglusza- 
jący koncert, gesty i ruchy. Powtarzam 
pytanie — czym jest taki koncert 
religią, czy narkotykiem, formą pro- 
testu, czy po prostu zwykłą przygodą. 
jakiej nie można znaleźć na co dzień 
W końcu ta publiczność pozostaje 
bezimienna. Tak samo w filmie „Nie 
bój się tego” Andrzeja Domalika, jak 
w filmie „Jarocin 82” Pawia Karpiń- 
skiego. Karpiński jednak coś wyjaśnia 

„muzyka zniszczy lęk i znowu jes- 
teść". Albo to — „Jestem inny mamo, 
tato, czy dostanę w mordę zato. Je, je, 
jestem wredny leń”. „Oglądasz tele- 
wizję, wiesz co to jest kryzys, w Iranie 
ciągle wojna, na Zachodzie wyzysk. 
Twoja_ przyszłość jest zniszczona, 
twoja generacja jest już skończona”. 
To z tekstów piosenek. Zaproszeni do 
kamery, belkocą coś 0. frustracji, 
o sprawach, o których nie mają poję- 
a, ale oto na naszych oczach rodzi 
się pewna mitologia światka nie tych 
nieprzystosowanych z powodu nad- 
miaru wrażliwości | wyobrażni, lecz 
właśnie z powodu ich absolutnego 
braku, z prostactwa i prymitywizmu 
emocjonalnego. Pragną zwrócić na 
siebie uwagę — wyglądem i zachowa- 
niem. Szpanują stylem. Bardziej niż 
mit pokolenia straconego bliższy im 
jest właśnie mit lenia, kompletnego 
zera idarmozjada, naktórego pracują 
frajerzy. Z_ różnych prób filmowego 
ankietowania to wynika. W „Śmierci 





klinicznej” Karpińskiego potępienie 
świata i społeczeństwa; zbawieniem 
osobowości własnej jest granie i śp 

wanie; nie robić nic złego, nie krzyw- 


untować się można przeciw- 
ko porządkom i nieporząd- 


Piotra_ Łazarkiewicza: 
grupa młodzieży, wyznawców Kriszny 
dąży do samodoskonalenia i pełnej 
izolacji od problemów świata. Są 
otwarci na tyle tylko, na ile można 
pozyskać współwyznawców. są nawet 
aktywni, gotowi do dyskusji i spekta- 


kli. Z obrzędowym tańcem i śpiewem 
wchodzą w tłum na bazarze Różycki 
go. Ale bazar niejedno już widział 
i przeżył 

1 film z innego jakby podwórka: 


„Jedno życie” Andrzeja Soroczyń- 
ił próbą rekonstrukcji zabój- 


„Jedno życie”, reż. Andrzej Soroczyński 





stwa sierżanta milicji — Zdzisława Ka- 
kie motywy. Świadomość chłopaka 
za 8 
a WPOC 2 
ale też i z sytuacji zagrożenia, z co- 
| x 
= 

się, i nie łączą. Jakie są obszary tej 
WER ao 
tych właśnie regionów życia? Zasta- 


aśli film „Jedno życie” można 
potraktować w kategoriach 


rejestrowanych zjawisk, pewna _05- 
trożność w formułowaniu własnych 
opinii. Myślę, że stopień komplikacji 
jest duży, niezależnie od intelektual- 
nego ispołecznego przygotowania re- 
alizatora filmu. Wielu z nich zresztą 
wierzy, że zgromadzony materiał 
przemówi sam i to się zdarza; że we- 
zwani z tlumu bohalerowie epizodów. 
zaprezentują dostatecznia. wyraźnie. 
swoją osobowość — zdarza się i to; 
i_ przerażająca bywa nonszalancja 
| pogarda, alebardziej przerażające są 
autentyczne tragedie ludzi na począt- 
ku drogi: 

Z tych filmów nie kroi się portret 
generacji, ale_ ukazują one pewien 
krąg spraw, bez rozpoznania których 


„Czy czegoś zabrakło w ich życiu?” 


„Mantra”, reż. Piotr Łazarkiewicz 


można już tylko popelniać dalsze blę- 
dy. zarówno w_ rodzinie, szkole jak 
iw telewizji. Prezentacja tematu mło- 
dzieżowego w filmie dokumentalnym 
zawsze zresztą kulala, to na jadną, to 
na drugą nogę, bo już to prezentowało 
krzepę fizyczną i moralną dziew- 
cząt i chłopców, już to penetrowało 
marginesy i zwyrodnienia, zresztą po- 
jedyńcze filmy a nie fale coś naprawdę. 
znaczyły w tym piekielnie trudnym te- 
macie młodzieżowym, który rozwija 
się nigdy do końca nie zrozumiany 
i nidy do końca nie doceniony 
w wielu płaszczyznach i wielu prze 
krojach — według zasad dramaturgii 


niespodzianki. SCRE 
DROZDOWSKI 


aż. Zbigniew Raplowski 





Jerzy Bończak, Marian Kociniak i Bogdan Baer 


FUCHIAA 


O filmie MICHAŁA DUDZIEWICZA 


Rożnowska i Bogdan Baor 


Reżyser Michal Dudziewicz 


bramie zakładu kami 
» niarskiego pojawia się 
samochód. Powoli wta- 
cza się na podwórko. 
Nie można określić jego marki, gdyż 
samochód w ciągu swojego żywota 
stał się zlepkiem innych wozów. Pcha- 
ją go Kindzior, Berbelucha i Małola- 
tek, za kierownicą siedzi Kalwinista 
Właściciel stoi obok z klientami. Inte- 
resuje się wszystkim dookoła, naj- 
mniej nimi. Oni starają się zwrócić na 
siebie uwagę). 
Nowacka: Drogi panie. Jestem już 
u pana po raz szósty. Dostał pan pi 
niądze, a na pomnik nie mogę się 
doczekać. 
Właściciel: Jest gotowy. W której me- 
linie się zaszyli? (Otwarta maska sa- 
mochodu. Kalwinista coś tam pod 
nią grzebie. Z tyłu za klapą — pra- 
Zrzucają katanki i żwawo 
biorą się do ładowania kamienia na 
samochód.) 
Nowacka: Fakt. Widzę go na własne 
oczy... A kiedy znajdzie się u nas? 
Właściciel; Dzisiaj. Jak się tu nie zja- 
wią za godzinę, to niech sobie szukają 
państwowej roboty 
Nowacka: Jak to dzisiaj? Tyle razypan 
mnie zwodził,a teraz pan chce, żebym 
panu uwierzyła? 
Właściciel: Jak pani nie chce, to niech 
pani nie wierzy. Za przeproszeniem, 
dla picu bym go ładował? Co jest z tą 
bryczką, panie Kalwinista? 
(Kalwinista przy masce samochodu. 
Chłopisko dwumetrowej wysokość 
9 cerze zleżałej cytryny, z rękami do 
kolan.) 
Kalwinista: Da się radę. Nie masz pan 
tu jakiejś konewki? 
Właściciel: [dż pan do krajzegi iobudż 
madam Bowary. Niech poszuka. 
Gach: Wie pan, szefie, nieboszczyk 
ma za trzy dni imieniny. 
Właściciel: Nieboszczykowi teraz już 
są obojętne imieniny. Na jutro po po- 


łudniu może pani umawiać klechę na 


poświęcenie... (Scena I, ujęcie 1-9) 
Jak widać, scenariusz daje się czy- 
tać jak bardzo interesujące opowiada" 
nie. Nic dziwnego. reżyser filmu Mi- 
cha Dudziewiczi Grzegorz Kędzierski 
li go na podstawie noweli „Fu- 
a” z tomu „Partanina” Jana Himnils- 
słaba strona polskich 
tu żyje i oddycha. Jest jędrny. 
ty, jak samo życie — „i strasz- 
zny”- Jak w życiu, drobne 
wydarzenia ocierają się tu o wielkie, 
codzienne, banalne historyjki sasi 
dująz Historią, a „kieszonkowe trage- 
die” — z prawdziwym dramalem naro- 
dowym. Scenariusz jest materialem 
wyjściowym o_wiełkiej rozpiętoć 
prablemowej i emocjonalnej oraz wie- 
lu płaszczyznach znaczeniowych —od 
hiperrealizmu do wi 
Opowiada o tym. jak to dwaj pra- 
cownicy prywatnego zakładu kami 
niarskiego_ otrzymują zlecenie usta 
wienia pomnika, który wdowa zamó- 
wiła na dzień imienin nieboszczyka. 
Na cmentarzu w odległym miasteczku 
kamieniarze spotykają czlowieka, po- 
dającego się za przewodniczącegi 
miejscowej rady _ narodowej, który 
proponuje im „fuchę” _ wyremonto- 
wanie starego XIX-wiecznego pomni- 
ka. Fachowcy uzgadniają cenę i czas 
wykonania roboty — klient, twierdząc, 
żenie ma zgody naekshumację, życzy 
sobie, żeby była ona wykonana nocą. 
Rozpoczynają pracę, ukrywając trum- 
nę w liściach pod murem cmentarza. 
Potem, żeby umowa nabrała „mocy 
urzędowej”, wszyscy trzej wybierają 
się do miejscowej knajpy. Tam rzeko- 
my przewodniczący „„puszcza farbę, 
okazuje się, że jest profesorem historii 
w tutejszej szkole, a pomnik jednego. 
z przywódców powstania listopado- 
wego restauruje za własne, prywatne. 
pieniądze, „bo jak ja tego nie zrobię. 
to nikt nie zrobi, i za parę lat wszyst 
rozleci się w diabły”. Już na kwaterze 


filmów 





n jest współscenarzysta — Grze- 
gorz Kędzierski. Scenografia — An- 
drzej Haliński, muzyka —ŻygmuntKo- 


nieczny, kierownik produkcji — Anna 
Gryczyńska. W rolach głównych wy- 
pują: Marian Kociniak, Jerzy Boń- 


Marian Kociniak i Jerzy Bończak 


czak, Bogdan Baer, Ludwik Benoit 
inni. Produkcja: ZF „Rondo' 

„, ELŻBIETA 

KRÓLIKOWSKA 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 














Historii kina na Górnym Śląsku do tej pory nie napisano, chociaż K EPA 
byłoby warto. chialbym słę pokusić 0 z0- 
stawienie planu badawczego z myślą 
o poleceniu go każdemu, kto ze- 
chcialby zagrzebać się w archiwach. 


Przede wszystkim należy się za- 
strzec, że chodzi tu raczej o dzieje 
kina niźli historię sztuki filmowej, 
0 twórczość filmową, lecz także wy- 
twórnie, sale kinowe, biura wynajmu 
i skandale z życia środowiska filmo- 


wego. W tym rozumieniu regionalne 
dzieje kina mogą okazać się wcale 


ciekawe, dostarczając wielu niespo- 
dzianek. 

Któż mógłby na przykład przypusz- 
czać, że rodowodu górnośląskiego 
doszukać się można w biografii Ericha 
von Stroheima, jednego ze słynniej- 


szych reżyserów kina niemego, a przy 
im równie synnego mitomana poda 

jącego się w Hollywood za syna aus- 
ONCLENADOCYSKI triackiego arystokraty, Otóż Stroheim 
urodził się istotnie w Wiedniu. jak po- 











Defilada wojsk polskich w Katowicach w r. 1921 

















daje, lecz ojciec przyszłego reżysera, 
Bruno Śtroheim pochodził z Gliwic, 
gdzia w połowie dziewiętnastego stu- 
lęcia —zanim nie przeprowadzi się do 
Pragi, następnie do Wiednia - wyra- 
biał kapelusze. Może w. gazetach 
z tamtych lat dałoby się znaleźć jakieś 
reklamy kapeluszy Brunona Strohei- 
ma, czy Strommne'a jakchcą niektórzy 
niemieccy historycy”. 

Dziś budzi ciekawość górnośląskie. 
pochodzenie niedawnej laureatki na- 
grody za najlepszą kreację kobiecą na 
festiwalu w Cannes, Hanny Śchyguili 
która urodziła się w Katowicach 
wdniu Bożego Narodzenia 1943 roku. 
Wprawdzie spędziła na Śląsku tylko 
pierwszy rok życia, czego sama pa- 
miętać oczywiście nie może, tym nie- 
mniej i jej pochodzenie powinno — 
jako ciekawostka _w przyszłej książce 
zostać, wspomniane. Zwłaszcza, że 
nazwisko brzmiące ze. słowiańska 
i wynurzenia aktorki wskazują, że wy- 
wodzi się z pogranicza językowego, 
pewnie z rodziny mieszanej narodo- 
wościowo. 








Pierwsze śląskie 
materiały filmowe 


jakie znamy wcześniejsze nie ocala- 
ty. a przynajmniej nic o tym nie wiado- 
mo — to kroniki Jana Skarbka-Mal- 
czewskiego towarzyszącego w 1922. 
roku generałowi Stanisławowi Szep- 
tyckiemu w jego misji przejmowania 
Górnego Śląska dla Rzeczypospolitej 
Postać Skarbka-Malczewskiego, jed- 
nego z. pierwszych operatorów pol- 
skich, bywającego w Katowicach i w. 
czasie późniejszym jest ważna na tyle, 
żewarto poświęcić jej osobny rozdział. 
Oparciem byłyby zawierające liczne 
silesiana pamiętniki Skarbka „Byłem 
tam z kamerą”. 

Wokresie powstań i plebiscytuwią- 
zano z kinematografem wielkie na- 
dzieje. Inna sprawa, czy zostały one 
spełnione. Przy Polskim Komisariacie. 
Piebiscytowym kierowanym w Byto- 
miu przez Wojciecha Korfantego ist- 
niała nawet oddzielna sekcja kinema- 
tograficzna, lecz najwidoczniej nie- 
wiele mogła zdziałać, skoro kilka lat 
później na lamach „Polski Zachod- 

oceniano, że „w przeciwieństwie. 
do teatru, kinematograt prawie ża- 
dnych usług nie oddał akcji plebiscy- 
towej”. Trzeba by sprawdzić w mate- 
riałach źródłowych — jeśli dałoby sięje 
znaleźć — na ile tę opinię wystawiono. 
sprawiedliwie. 

Wiadomo bowiem, że, w. latach 
1920-1921 przebywali na Śląsku ope- 
ratorzy z warszawskiego „Sfinksa”, 
którzy zrealizowali dwa królkie filmy. 
reportaż „Na Śląsku” oraz „Powsta- 
nie polskie na Górnym Śląsku”. Prócz 
migawek frontowych (być może in- 
scenizowanych) ten drugi film obej 
mować miał scenę wkraczania po- 
wstańców do Tarnowskich Gór w ma- 
ju 1921 roku, podczas trzeciego po- 
wstania. Nic nie wiadomo, by taśmy 
zachowały się do dnia dzisiejszego. 

Nieco więcej można powiedzieć 
o produkcji, realizowanej przez wy- 
twórnie warszawskie na zamówienie 
rządowe, a traktowanej jako część ak- 
cji plebiscytowej. Nina Niovilla nakrę- 
Giławtedy „Czaty” oparte na balladzie 
Adama Mickiewicza, a Cezar Rino-Lu- 
po „Dwie urny”, które zresztą — jak 
pisze Władysław — Banaszkiewicz 

/m tomie „Histori filmu pol- 
zostały rychło zdjęte z ekra- 
nów warszawskich z powodu żenują- 
cego poziomu artystycznego. 
































slużyło stronie polskiej także kino 
objazdowe, prowadzone przez nieja- 
kiego Corsaliego, osobę nieco tajem- 
niczą, o której relacje pamiętnikarskie 
wspominają jedynie jako o Włachu. 
Niczego więcej o nim nie wiadome. 
a warto byloby wiedzieć, skąd ów 
Wioch wziął się na Górnym Śląsku. 
Corsaliemu towarzyszył Jan Poralla 
z Zabrza, jeden z pionierów kinemato- 
grafu śląskiego. 

„uż na początku wieku Poralla nale- 
żał do” najpoiężniejszych regional 
mych kiniarzy, miał też własne biuro 
wynajmu. To Poralia sprowadził jako 
pierwszy słynne „Quo vadis' Guazzo- 
niego, ściągające przez wiele tygodni 
do Zabrza widzów z całego regionu. 
Bodaj w 1913 roku wybudował wielkie 
i nowoczesne na owe czasy kinow Za- 
brzu — „Lichispielhaus", czyli dziiej- 
szą „Romę , gdzie ciągle jeszcze wy- 
świelają filmy. 2. kin._istniejących 
obecnie to jest pewnie najstarsze. Nie- 
stety, Porala tak się zadłużył, budując 
swoje kino, że wkrótce splajiował. po 
czym interesy | kinematograficzne 
wraz ze świeżo otwartym kinem prze- 
jęła jego żona Anna Musialkowska, 
wnosząc. do firmy kapitał, zebrany 
przez rodzinę. Skłonny do ryzyka Po- 

















Komisja plebiscyłowa w powiecie rybnickim 


ralla jak się zdaje nie pozbierał się już 
niądy z finansowej katastroty. 

Najciekawszym. bodaj! przedsięw- 
zięciem z tamtego czasu był ilm „Mę- 
czeństwo ludu górnośląskiego” Wła- 
dysława Lenczewskiego (znany rów- 
nież pod tytulem: „Nie damy ziemi. 
skąd nasz ród") zrealizowany w 1926 
roku w wytwórni „Polfilma”. Stresz- 
czenie sugeruje Historię romansową 
przepojoną akcentami solidarności 
narodowej. Otóż mlody sztygar, spie- 
szący najpierw z pomocą Rzeczypo- 
spolitej, wraca na ziemię rodzinną na 
wieść o wybuchu powstania. Podąża 
za nim zakochana w gómiku młoda 
szlachcianka, niepomna różnie klaso- 
wych, co miało być zapewne symbo- 
lem_ zbratania_ wszystkich stanów 
w obliczu odrodzenia się Polski. Dzie- 
ło Lenczewskiego wyświetlano nietyl- 
ko na Górnym Śląsku i w Polsce, lecz 
podobno nawet we Francji, sprzyjają- 
cej — jak wiadomo — polskim rewindy- 
kacjom na zachodniej granicy. Z my- 
ślą o propagandzie plebiscytowej zre- 
alizowano także kilka innych filmów 
fabularnych, jak również wiele krótko- 
metrażówek” przedstawiających Ślą- 
zakom Tatry, zabytki Lwowa, slowem 
— piękno kraju, który powinni wybrać 
w głosowaniu. 


W roku 1923 


w tej części Śląska, którą przyznano 
Polsce, znajdowało się prawie 50 kin. 
W porównaniu z innymi ziemiami pol- 
skimi było to wiele. Zrazu korzystały 
one przede wszystkim z tytułów ofero- 
wanych przez agendy wynajmu beriiń- 
skiej UFY, później coraz ofensywniej 
wkraczały firmy amerykańskie. W la- 
tach dwudziestych własne biura wy- 
najmu założyły w Katowicach: „Uni- 
wersal”. „Paramouni”, „Fox Film 
Corporation" i „Metro Goldwyn Ma- 
yer”. Dzisiejsze magazyny katowickie- 
go_ Okręgowego _ Przedsiębiorstwa. 
Fozpowszechniania Filmów przy ulicy 


























Kochanowskiego — to dawna siedziba 
ekspozytury „Metro Goldwyn Mayer”. 

Przyszła monografia nie może po- 
minąć konfliktu narodowościowego, 
którego wyrazem w okresie między- 
wojennym stała się walka o spolanizo- 
wanie dystrybucji filmowej opanowa- 
nej uprzednio przez przedsiębiorców 
niemieckich. W roku 1928 szczególnie 
wiele emocji wywoływała walka 
0 zmianę nazwy największego kina 
katowickiego z „Kamrer” na bardziej 
możliwe do zaakceptowania przez 
stronę polską Rialto”, przy której to 
nazwie kino owo pozostało do dzisiaj 
„Polska Zachodnia”, będąca wyra- 
żem opinii sanacji śląskiej pod przy- 
wództwem wojewody Michała 
Grażyńskiego, przez wiele lat prowa- 
dziła kampanię mającą na celu znie- 
sienie niemieckich napisów na ko- 
piach filmowych, co wreszcie prze- 
prowadzono. 

Na. przełomie lat_ dwudziestych 
trzydziestych istniały na GómymŚlą- 
sku zapomniane dziś wytwórnie filmo- 
we. Warto je przypormnieć. Najciekaw- 
sza była „Espefilm”, założona w 1926. 
roku w Śiemianowicach przez kało- 
wickiego fotograta Stefana Pierzchal- 
skiego. W siemianowickiej hali zdję- 
ciowej podnajętej od przemysłu hutni 
czego powstalo kilka filmów. Najwięk- 
Szy rozgłos zyskał „dramat z życia 
przemyslu górnośląskiego” (jak pisały 
programy reklamowe) zatytułowany 
„Niewolnicy życia”, reżyserowany 
Z początku przez Arlura Twardyjewi- 
cza, a dokończony przez Aleksandra 

Firma _ Pierzchalskiego _ działała 
z rozmachem (własne laboratorium, 
biuro wynajmu, szkoła aktorska i na” 
wet afemeryczne pismo „Polski 
Film”), lecz może przesadnym, bo po 
3 latach niesławnie splajtowala. Do- 
szło do licytacji majątku, a samego 
Pierzchalskiego ścigali wierzyciele. 

Smutna _ uroczystość - zakończyła 











jąg dalszy na str. 10 





Wkroczenie wojsk polskich na Śląsk; w środku - gen. Stanislaw Szeptycki 











dalszy ze str. 9 


krótkie, a jakież bujne życie tej firmy” 
—, skwitowała licytację „Polska Za- 
chodnia". Dalsze losy Pierzchalskie- 
go pozosiają nie znane. O filmach zaś 
wiemy tyle, co z dawnych gazet. Szko- 
da, bo są to w istocie pierwsze dzieła 
iabularne rozgrywające się w scenari 
górnośląskiej. 
Wśród pionierów 
których nie można. pominąć w tej 
wędrówce po dziejach filmowego Ślą” 
3k8.mieńmy wreszcie Wiodanie: 
rza Kowańkę, jednego z pierwszych. 
twórców polskiej animacji, Kowałko 
pochodził z Królewskiej Huty, uczył 
Się malarstwa u Mehoffera w Krako- 
wie, po czym wrócił w rodzinne strony 
i podjal pracę w wytwómi katowickiej 
„Pegaz-Film". Następnie, już na włas- 
Ay rachunek, wraż z Operatorem Bru- 
nonem Wieczorkiem realizuje” kres- 
kówki, korzystając jedynie z prymityw- 
nego. iaboratorium urządzonego wo 
własnym mieszkaniu. Jego herolczne 
wręcz wysilki zmierzające do założe- 
nia w Katowicach pracowni kina ani- 
mowanego z prawdziwego zdarzenia 
zaslugują na. przypomnienie, Z Ko- 
wańką wiążą się także początki twór- 
czości innego pioniera naszej anima- 
cii. Zenona: Wasilowskiego.(pacho- 
dzącego zresztą z Sosnowca), który 
wstępował na. drogę, fimową jako 
uczeń i współpracownik Kowańk 

Na_ osobną uwagę zasługują lata 
trzydzieste, kledy to kilku reżyserów 
zainteresowało się tematem śląskim 
Myślę o prawie równoczesnych stara- 
niach derzego Gabryeikiego I Józefa 
Lejtesa o adaptację głośnej naówczas 
powieści Gustawa Morcinka. Inżynier 
Szeruda" wydanej w 1937 roku. Osła: 
tcznie fim wedle Morcinka zreaizo- 
wał Lejtes tuż przed wybuchem wojny. 
nie zdążywszy już. zmontować 
i udżwiękowić dzieła, a Gabryelski na- 
kręci w tym samym 1838 roku „Czar- 
ne diamenty" (napodstawie wisanogo 
scenariusza | przy współpracy Jana 
Fethkego) wykorzystujące jedynie 
„pewne Wałki powieści Morcinka | ry- 
Sunek psychologiczny postaci boha- 
iera,_ inżyniera Nawrata z kopalni 
ogarniętej poźarem. 

O filmach tych pisano wiele razy 
pomińmy zatem szczegóły. Ciekawsze 
wydaje sią to że dwaj autorzy równo- 
cześnio zaprzneliadaptować śląską 
powieść: Moreinka. Mimo iż twór. 


Gen. Szeptycki wśród mieszkańców Piekar 








czość pisarza byla raczej tradycjona- 
listyczna, zamysły reżyserskie zdają 
się wypływać z ducha Awangardy 
wraz z jej programowym hasłem 
(Miasto, Maszyna, Masa) przenikają- 
cym w latach trzydziestych do twór- 
czości filmowej. W „Czarnych dia- 
mentach" dają temu świadectwo sce- 
ny realistyczne, szczególne ujęcia ko- 
palni w ruchu | ludzkiego mrowia za- 
nurzającego się w podziemia. Sprawa 
zasługuje na jakieś teoretyczne opra 
cowanie, co polecałbym uwadze (il 

moznawców z ośrodka kalowickiogo. 

Monografia, o której myślę, powin- 
na zawierać też rozdział obejmujący 
gómośląskie podróże reżyserów pol- 
skich i zagranicznych, kręcących do- 
kumenty z życia przemysłowego re- 
gionu. Bo oprócz Skarbka-Malczew- 
skiego_ przybywali tu. także inni 
W 1827 roku Włodzimierz Wyszomi 
Ski na zlecenie władzy wojewódzkiej 
zrealizował pełnometrażowy, doku- 
ment (3200 metrów) „Śląsk — źrenica 
Polski" próbujący pokazać pełny 
portret regionu. Pod koniec lat trzy- 
dziestych. bywał na, Górnym Śląsku 
Eugeniusz Cękalski, by nakręcić filmy 
oświatowe: „istebna”, „Tańce Śląs- 
kie”, „W kopalni węgla”. W roku 1936 
zahaczył o Kalowice operator amery- 
kański Julien Bryan pozostawiwszy po 
swej wizycie materiały dokumentacyj- 
ne z kopalni „Giesche” (dzisiaj „Wie- 
czorek"”) będącej ongiś własnością 
akcjonariuszy amerykańskich. Gdyby 
dobrze poszukać w archiwach, po- 
dobnych wypraw można byłoby za- 
pewne znaleść więcej. 

Wędrówkę po dziejach kinemato- 
grafu górnośląskiego kończymy na 
roku 1839. Wojna stanowi tu wyrażną 
szurę, Nie doszło do premiery „Czar- 
nych diamentów", pokazanych publi- 
cznie w Katowicach dopiero po czter- 
ziestu latach, (w grudniu 1981 roku) 
z inicjatywy Śląskiego: Towarzystwa 
Filmowego. Nie, dotarło do publicz- 
ności dzieło Lejtesa, oparte na Mor- 
cinkowym "„inżynierze  Szerudzie”. 
Wielka to strata. gdyż znając „Czamo 
diamenty" i wielki talent Lejtesa moż- 
na przypuszczać, iż byłby to najcieka- 
wszy film śląski z pierwszego półwio- 
cza historii kina. Po wojnie dzieje kina 
na Gómym Śląsku rozpoczynają się 
jakby od nowa, tworzone przez innych 
ludzi. Bohaterowie pierwszego etapu 
poginęli bądź rozsypali się poświecie. 
Ale o już inna historia. 

JAN F. LEWANDOWSKI 


Zdjęcia Jana Skarbka-Malczewskiego zo 
zbiorów Centralnego Archiwum KC PZPR 
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NA SPRZEDAŻ 


„My chcemy wydawać pismo, to jest 
nasz najważniejszy cel" — czytamy 
w „Wyjaśnieniach'" od redakcji w dru- 
gim numerze „ Powiększenia” zkwiet- 
nia 1981 roku. Widać, musieli być ita- 
cy, którym przeszkadzało pojawienie 
się w środowisku akademickim Kra- 
kowa, nowego pisma z. podtytułem 
„Studencki Magazyn Filmowy” i swo- 
je nieukontentowanie wyrażali w roz- 
maity sposób, łącznie z likwidatorski- 
mi zakusami. Ale „ Powiększenie” ste 
nieje. nadal i zdołało zachować cią- 
głość wydawniczą. Dziś to już osiem 
tomów formatu A-8, ponad 100 stron 
każdy. Zapewne ściśle środowiskowy 
zakrój pisma okazał się rychło nazbyt 
ciasny, toteż od szóstego numeru zre- 
zygnowano z podtytułu, dochowując 
jednak wierności tradycji filmowego 
ruchu słudenckiego |_ pozostając 
w nurcie intelektualnego rodowodu 
kwartalnika, Bogactwo | perypetie tej 
tradycji przedstawiła _ Redakcja 
w inauguracyjnym numerze „Powię- 
kszenia” ze stycznia 1981 roku, do 
którego odesłać należy kronikarzy fl- 
mowego_ ruchu" studenckiego. Tu 
wspomnę jadynie o Studenckim Cen- 
trum Kultury Uniwersytetu Jagielioń- 
skiego „Rołunda”, które nie tylko 
stworzyło pismu bazę lokalową, ale - 
| to przede wszystkim — model pracy 
z filmem sprzyjający z jednej strony 
wykształceniu. naturalnego środowi. 
ska dla zainteresowań krytycznych, 
z drugiej zaś umożliwiający wniknię” 
cie w jego obręb filmoznawstwa uni- 
wersyteckiego. Obydwa style. piś- 
miennictwa filmowego — krytyczno- 
publicystyczny | naukowy — są stalo 
obecne na łamach „Powiększenia” 
i stanowią o jego obliczu, Poza „Ro- 
tundą” kwartalnik irmuje Ogólnopol- 
ska Rada Klubów Studenckich, Rada 
Naczelqa ZSP (do numeru ósmego 
RF SZSP), a także krakowska Filia 
Centralnego Ośrodka. Informacji 
i Analiz Studenckiego Ruchu Kultural- 
nago, z której wywodzi się szef „Po- 
większenia”, Tadeusz Skoczek. Tylo 
gwoli wyjaśnienia, czym jest „Powię- 
kszenie” i skąd się wzięło, a także, by 
utrzeć trochę nosa. malkonientom 
wszelkiej maści, dla których kaźda ini- 
cjatywa wydawnicza studentów jest 
(ub powinna być) skazana na niepo- 
wodzenie. 

„Ale wróćmy do pisma. Jak się rzek 
lo, jego bazę programową stanowią 
Imprezy organizowane przez „„Rotun- 
dę”, stąd kolejne tomy kwartalnika 
zdzją niejako sprawę z sesji i imprez, 
zarówno _tych_ ogólnopolskich, jak 
1 środowiskowych. A że byłyto impre- 
zy solidnie przygotowane, wsparte 
ambitnymi próbami krytycznymi | ieo- 
rełycznymi krakowskich studentów, 
przeto i materiału archiwalnego sta 
czyło na klika niezłych numerów. któ- 
ro wzbudziły zaufanie do „Powiększe- 
nia” i kazały wliczyć je w poczet na- 
szego, _niebogalego przecież, piś- 
miennictwa filmowego. Po kilku nu- 
merach różnotematycznych redakcja 
postanowiła wrócić do konwencji mo- 
nograficznej i w roku 1982 zapropo- 
nowała serię, na którą złożył Się nu- 
mery zatytułowane 
tendencje kina radzieckiego”, 
trzowie filmu polskiego: 
kalipsa”, „Kino i sztuka” zwłaszcza ie 
dwa stale prezentują dobry poziom 
merytoryczny. Począwszy od numeru 
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pierwszego zachowany został wewnę- 
trzny podział tematyczno-problemo- 
wy pisma, obejmujący cztery działy: 
teoretyczny (.lluminacje'), publicys- 
tyczny („Boz znieczulenia”), poświę- 
©ony amatorskiej twórczości filmowej 
(Zdjęcia próbne” oraz informacyjny 
(Wszystko na sprzedaż”. Zazdrościć: 
tylko. pomysłowości i konsekwencji 
w wypełnianiu stron kolejnych dzia- 
łów. Redaktorzy „Powiększenia” są 
resztą w tym dobrym położeniu, że 
stać ich na ryzyko publikowania teks- 
tu bez zgody autora, nieautoryzowa- 
nego wywiadu czy scenopisu bez au- 
torskiej akceptacji. polegając jedynie 
na „wspaniałomyślności autora" 
Myślę, że. należą się redaktorom 
„„Powiększenia” słowa uznania zaod- 
wagę wkalkulowania w profi 
także uniwersyteckiej myśli filmowej. 
W czasach ignorancji akademickiej 
humanistyki mogą oddać tym niemałą 
przystugę w przyswajaniu przez szer- 
ze grono co celniejszych rezultatów 
badań filmoznawczych. Zapewnili so- 
bie już w tym względzie współpracę 
prot. Alicji Helman i kilku jej wycho- 
wanków. Taka konfrontacja myśli fi 
mowej wyklutej w salach seminaryj- 
nych z nurtem pozaakademickim wy- 
daje się rokować nadzieje naiinieresu- 
jące rezultaty. Oczywiście, zdarzają 
się w „Powiększeniu” teksty chybio- 
ne. niedobre i takie, na których druk 
jest jeszcze po prostu za wcześnio 
(szczególnie w dziale teoretycznym), 
ale jest to, jak sądzę, nieodzowna ce- 
na ryzyka. Mam zresztą wśród auto- 
rów_ kwartalnika swoich faworytów 
i sądzą, że każdy czytelnik szybko ich 
sobie znajdzie: Że 2 niektórymi z nich 
przychodzi mi się spotkać po obydwu 
Stronach seminaryjnej katedty, świad. 
czy tylko o tym, że „Powiększenie” 
chwyci. A to niemał 
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P.8. Zgodnie z zasadą jednoosobo- 
wej odpowiedzialności za pismo 
(patrz wstępniak w numerze 2/1981) 
do Naczelnego kieruję życzenia a za- 
razem prośbę o: a) stosowanie kon- 
sekwentnej zasady typograficznej 
(aktualna często dezorientuje czytel- 
nika), b) słaranniejszą _ adiustację 
tekstów, c) czuwanie nad tym. by nie 
pojawiały się więcej błędy ortografi 
czne i ewidentne niedociągnięcia sty- 
listyczna. 


AG. 
„ POWIĘKSZENIE”, pod red, Tadeu- 
Sza Skoczka, Ogólnopolska Rada 
Klubów Studenckich, Rada Naczelna 
ZSP, SCK UJ „Rotunda”, Kraków 
1981-1982 (tomy 1-3) 
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Jak zmienić 
mieszkanie? 





„POŁÓW W MĘTNEJ WODZIE” 


LOVV MUTNOW. SYETLONA POSLEDNJEM SPRATU, Reżyseria: Vastimir Radovanowić. 
Wykonawcy: Bata Źivejinović, Mira Banjac, Dragomir Feiba i Inni. Jugosławia, 1982 





ceneria_raczej odrażejąca. 
Belgraczkie slumsy nad brze- 
giem Dunaju, szczególnego 
rodzaju skansen, architekto- 
niczny i ludzki. Można sądzić, żewta- 
kim miejscu może_gościć tylko zło 
i beznadziejność. Twórca „Połowu. 
w mętnej wodzie” najwyraźniej dąży 
jednak do tego, by ukazany świat nie 
budził odczuć zbył negatywnych. Ro- 
dzina portretowana w filmie daleka 
jest może od ideau ale w sensie ludz- 
kiej kondycji trudno jej wielezarzucić. 
Marzenia o mieszkaniu w blokach, 
o znośniejszych warunkach egzysten- 
cji określają ją przecież jako najzupeł- 
miej normalną. Już racze nienormalna 
jest sytuacja, w której na wygodni 
szy kat czeka sią w nieskończoność, 
Trudno wiąc w sposób jednoznaczny. 
potępiać wysiłki zmierzające do po- 
prawy losu. nawet gdy są one niezbyt 

















zgodne z. prawem. Do_ rodziny tej 
uśmiechnie _się_ zresztą. szczęście: 
dzięki sprytowi znajomego aferzysty 
wprowadzi się do trzypokojowego, ui- 
ksusowego mieszkania w nowoczes- 
nej dzielnicy. Lecz dopiero teraz 
zaczną się problemy, które doprowa- 
dzą do rozbicia rodzinnej solidarnoś- 
ci, a w perspektywie pojawi się zagro- 
żenie w postaci konieczności kolejnej 
zmiany _miejsca zamieszkania. Być 
może będzie to tym razem pokój zza- 
kratowanymi oknami. 

„Połów w mętnej wodzie” przynosi 
skojarzenia z filmem Krzysztofa Woj- 
ciechowskiego „Róg Brzeskiej i Ca- 
pri”. W obydwu utworach głównym 
motywem jest przeprowadzka, która 
staje się pretekstem do ogólniejszych 
rozważań nad złożonością ludzkich 
losów i postaw. U Wojciechowskiego 
będzie to próba „uczłowiecze: 

















warszawskiego. marginesu społecz- 
nego, pokazania, że pod cienką wars- 
twą knajackiej obyczajowości i tzw. 
szpanu kryją się wspaniałe ludzkie ce- 
chy — szlachetność, lojalność, god- 
ność. Można sądzić, że intencje Rado- 
vanowicia idą w podobnym kierunku. 
Nie tylko naddunajski rybak, również 
jego któtiwa żona, zdziwaczały teść, 
nie wspominając o dorosłej córce isy- 
nu — wszyscy w jakimś sensie kierują 
się pozytywnymi odruchami i rezyser 
usilnie stara się, aby_ ich działania 
wzbudzały sympatię. Ta zbieżność te- 
matyczna i poniekąd ideowa jest dla 
mnie dość zastanawiająca. 

O_Wojciechowskim wiadomo. że 
potrafi wyłuskiwać spośród przedsta- 
wicieli różnych kręgów społecznych 
ludzi o bogatych osobowościach, Wy- 
różniających się naturalnymi umiejąt- 
nościami „bycia” na ekranie. Powie- 
rzając im główne role w swoich fil 
mach, rezygnuje jednocześnie ze 
współpracy z profesjonalnymi aktora- 
mi. O Radovanoviciu nie da się powie- 
dzieć tego samego. ale warto odnoto. 
wać, że do „Połowuw mętnej wodzie” 
— obok aktorów profesjonalnych —za- 
angażował również _ mieszkańców 
owych naidunajskich slumsów. któ- 
rzy grają tu samych siebie. 

W konfrontacji z. filmem Wojcie- 
chowskiego utwór jugosłowiańskiego 
reżysera wypada jednak o wiele go- 
rzej. Wojciechowski jest głębszy, bar- 
dziej odkrywczy, formalnie Ciekawszy. 

„Połów w mętnej wodzie” jest nato- 
mniasttylko typową komedią obyczajo- 
wą. Kino. jugosłowiańskie. już dość 
dawno. wypracowało, swoją. własną 
spocyfikę, nie tylko dzięki filmowi par- 
tyzanekiemu. Znawcy, co' prawda. 




















twierdzą, żow dziedzinie komedii nie- 
dościąłym dla niego wzorem stało się 
włoskie kino _ lat _ pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych. Również u Rado- 
vanovicia można się doszukać tego 
rodzaju wpływów. Jednak ważniejszy 
wydaje się fakt, że Viastimir Radova- 
noi jest przede wszystkim pisarzem, 
autorem powieści I scenariuszy Hlmo- 
wych. „Połów w mętnej wodzie” jest 
dopiero, drugim (po_ zrealizowanym 
w roku 1968 według własnego scena- 
riusza, nie znanym u nas „Kad golubo- 
vi, polete”) wyreżyserowanym przez 
o filmem. Radovanović jest wy- 
raźnie przyzwyczajony do literackiego 
opisu, nie zawsze sobie radzi zakame- 
ra. Niktóre sceny nie mogąsię wprost 
od języka literatury uwolnić, wiele ga- 
gów po prostu nie śmieszy, gdyż brak 
im owego komediowego zaskoczenia, 
nerwu, charakterystycznego dla do: 
świadczonych reżyserów filmowych. 
A do tego twórcę jakby obezwiadnial 
sam temat: szlachetni, prości ludzie, 
którzy imają się nieczystych zabiegów 
dla osiągnięcia mieszkaniowego 
komfortu. Okazuje się, że niezły po- 
mysi, wzięty z autentycznej rzeczywis- 
tości i ią rzeczywistością się podpiera- 
jący (autentyczni mieszkańcy slum- 
sów grający samych siebie), nie gwa- 
rantuje automatycznie sukcesu. 

Film Radovanovicia. mimo wszyst- 
ko, daje się jednak oglądać. W końcu 
trochę lżej robi się na duszy. gdy widzi 
się, że inni też mają podobne do na- 
szych zmartwienia. | podobnie też, 
w, gruncie rzecz, starają się im zara” 
dzić 
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Jak było do_ przewidzenia 
młodziutka Irancuska aktorka 
Valirie Kaprisky po. zagraniu 
głównej roli w fimie „Do utraty 
tehu, made in USA" Jima 
MeBiide'a, zarzucona została 
nowymi. propozycjami. Polski 
reżyser Andrzej Żuławski, pra- 
ewjący we Francji, powierzy jej 
rolę tytułową w fimie „Kobieta 
publiczna”. Zdjęcia mają_się 
rozpocząć wa wrześniu. Film 
jest swobodną adpatacją po- 
wieści Dominique Garnier 
Ethel pochodzi ze skromne- 
9 środowiska, ma ZOlatiambi- 
cje aktorskie. Słynny. reżyser 
„Jean Casiing, znany ze swego 
estetyzmu, dostrzega młodą 
debiutanikę. Daje jej rolę 
w swoim filmie, ale szybko wy- 
chodzi na jaw, że przekraczało 
- jej. możliwości. Jednak Ethel 
„ena jednego cziowieka” Edgorda Cozartnaky'ego kose 
zausznik, Milan, zamiaszany est 
w szpiegowskie afery i za wi 
dzą swego szefa przygotowujo 
zamach na dostojnika kości 
mego, który ma przyjachać do. 
Paryża. Ethel zakochuje. się 


Spojrzenie z odległości 


Argentyńczyk Edgardo Cozarinsky uważany jestza __ © Czy postawa dingera - „obserwatora z innej | 5/9, 20 dziewczyna wie o nim 


W zwierciadle 


przedstawiciela awangardy. Dziala we Francji: jego _ planety" — nie kóci się z dokumentalnym materialem | 299: dużo, Grozi jej to niebez- 


dokumentalny film „Wojna jednego człowieka!" jest 
kontrowersyjnym komentarzem na temat lat faszyz- 
mu. Reżyser połączył kronikalne zdjęcia z wypowie- 
dziami Emsta Jingera, pisarza niemieckiego, który 
sympatyzował z faszyzmem, ałe w roku 1933 odmówił 
wstąpienia do hitlerowskiej Akadomii Liloratury, wy- 
bierając „wewnętrzną emigrację”. Nie przeszkodziło 
mu to jednak w nałożeniu hitlerowskiego munduru. 
Bnytyjski magazyn „Framework" zamieszcza wywiad 
2 Cozarinskym: 

© Zrobi pan film we Francji kiedy trwała tam oży- 
wiona dyskusja na temat kolaboracyjnych postaw 
Francuzów w czasie okupacji, sprowokowana takimi 
filmami, jak „Lacombe Lucien" 1 „Ostatnie metro”. 
Zaciera pan świadomie treść pojęć wybierając na 
komentatora Ernsta Jingera. Czy postawa tego plsa- 
rza jest dla pana ważniejsza niż „prawda o Francji? 

"To. czy większość Francuzów kolaborowała czy też 
uprawiała ruch oporu jest kwestią statystyki | proble- 
"mem narodowsgo sumienia. Dia mnis najważniejsze 
było spojrzenie Jiingera, pisarza, który podchodzi do 
histori jak chirurg. Narzucasobie dystana woboc wyda- 
rzeń jakby był przybyszem z innej planety. 

© Dia pana również jest to część „innej” histori, 
której pan nie doświadczył. 

— Starałem się już o efekt dystansu w filmie „Uczeń 
czammoksiężnika”, gdzie. wprowadziiem komentarz 
z parspektywy przyszłości. na przykład napisy: „zapi 
miętajmy jak to wyglądało w połowie Ot wieku”. Oczy- 
wiście, tylko w tym stopniu, w jakim umożliwiała mi to 
konwencja „czarnego” filmu kryminalnego. 

© A więc literatura pojmowana jako punki odnio- 
Stenia, niezależny od histoi i pośtyki? 

„Jest to stanowisko charakterystyczne, moim zda- 
niet, da większości intelektualistów: zachować chlod- 
ną perspektywę. Ale jest to dla nich również żródiem 
wyrzutów sumienia i dlatego tak wieluokazuje przesad 
ne „zaangażowanie”,starasię ten dystans zatrzeć dzia- 
laniem. Przypadek dingorajestskrajny: oficer hitierow- 
ski w okupowanym Paryżu pozwala sobie na intelektu- 
alną analizę moralnych, społecznych | historycznych 
wydarzeń, jak gdyby nio brał w nich udziału 

© Chce pan powiedzieć, że dziennik Jangera de- 
monstruje goneralnie postawę intelektualisty w obi 
szu polityki? 

Uważam, ż est roprozentacyjny właśnie przez swą. 
wyjątkowość. Rzuca światło na nasze własne doświad- 
czenia, co odczuwam osobiście jako Argontyńczyk. 
Kiedy żyłem w swoim kraju pod rządami zmieniających 
się, ale podobnych dykiatur wojskowych, w kołach 
intelektualnych przeważała postawa negatywna. Ale nie 
wykluczało to swego rodzaju biernej kolaboracji — 
choćby przez odrmow jakiegokolwiek działania 











filmu? 


- Kiedy przystąpiłem do realizacji interesował mnie 
początkowo czysty „eksperyment. Z jednej strony do 
kument. z drugiej dziennikingeraniewiedziałem,co 
z tego połączenia wyniknie. Zawierzyłem, swemu 
instynktowi i w maju 1861 zacząłem montować. Trwało 
10 12 miesięcy | byłem w rozpaczy, bo film rozrastał sią 
do pięciu godzin. Wreszcie zrozumiałem, że trzeba 
podzielić materiał na cztery grupy. W. międzyczasie 
przekonałem się do dokumentu, chociaż nigdy przed- 
tem nie wierzyłem w jego „prawdę ”. Zdałem sobie 
sprawę, ża robię film tak samo e naszej współczesności, 
jak I o histori. Odkryłem źródła rzucające świało na 
„zmienną postawę francuskich intelektualistów. Weźmy. 
na przykład Sartre. W czasie wojny pisał swa flozof- 
czne „magnum opus” i próbował teatru (ciekawe, czy 
musiał podpisać oświadczenie, która cytuja Truffaut 
w„Osiatnim metrze”, że w rodzinie nie było żydowskiej 
ki dotyczyło lo przecież wszystkich we francuskim 
show businessie) A potem. jakby dla nadrobienia cza- 
su, rzuci się w działalność lewacką, na próżno starając 
się odcisnąć swój ślad na przebiegu histori. To samo 
dotyczy innych intelektualistów, chodby z „Tel Quel 


© Czy porównanie Jingera z Sartrem na nieko- 
rzyść tego ostatniego niejest przypadkiem wynikiem 
mody? 

— Nie narzuciłem sobie „prawicowego” stanowiska. 
chodziło mi o punkt widzenia „2 zownątrz”, spojrzenie 
na Paryż, który znam i który sam oceniam. jeśli można. 
tak powiedzieć, z lewicowej perspektywy, Dramatyczna 
kwestia założenia hitlerowskiego mundduru czyni z ón- 
9era „iigurę wykiętą”, Ale nie miał zudzeń w stosunku 
do władzy: nie reagował na zło wiedząc, że niemożliwa 
jest do przezwyciężenia i ograniczy się dowewnętrzno- 
go „zamkniącia”. Jest o postawa, która mnie niepokoi 
Iien niepokój oddaje chyba film. 


© Publiczność, która dzie do kina, spragniona jest 
obrazu końca świata, silnych wrażeń. Jest w tym coś 
pokrownego postawia Jangera. Borges powiedział 
kiedyś, że pisarz świadomy jest, iż wszystko, co robi, 
nabiera kształtu literackiego... 


Związek między sztuką i życiem ma w zobie coś 
z wammęiryzmiu. Nawet „zaangażowane” filmy o wojnie 
eksploatują temat, ukazując koszmarz punktu widzenia 
sytej i oświaconej widowni. Wim, że kiedy chcą poka- 
zać twarz umierającego więżnia, mój film w gruncie 
rzeczy karmi się jego ofiarą | sama świadomość nie 
wystarcża. Junger zdawał sobie z tego sprawę dlatego 
nie ruszył nawet palcem. Al co robić? Przestać przej. 
mować się? Rzucić film? Nie mam odpowiedzi, wszyst: 
kie wydają mi się banalne i nie do przyjęcia. Nie mogę 
jednak przestać. Muszę przynajmniej stawiać pytani 


pioczeństwem. Wyjdzie z niego. 
zwycięsko. 

Zgodnie za zwyczajem Żu- 
ławskieco jeno bohaterka bę- 
dzie cisalo obęcna na okrani 
podobnie jak Romy Schneider 
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W. jej paryskim mieszk 
panuje _półmrok. Wszy 
„okna są zamknięta | przest 
te kotarami. Natomiast kuc 
jest polna światła bieli. Re 
lerka „Eilo” złożyła wizytę 
pularnej aktorce. Były s 
Dzieci:  fS-letnia Ar 
i te-etni David, wyjechał 
wakacjo. mąż (jest nim re 
Michel Bolsrond) wyszedł. 
rie-Chrstine wyznaje. że 
nieco zmęczona zdjęciami: 
mie „Słowa, które należy 
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i w filmie Andrzeja Wajdy 
ość w Niemczch”. Gra t 
w paryskim teatrze Rond- 
w sztuce „Dyłan” i trzy 
w miesiącu prezentuje w 
wizji program „Kinowe pa 
Wyznaja 

Nie _ jestem _hipokr 
więc. powiem szczerzo, że 
wią mnie wywiady. Lubię ts 
kiedy ludzie poznają mni 
ulicy. Aktorka chce być p 
cież kochana, podziwiana. 
by to się miało skończyć, 
bym bardzo nieszczęśliwa. 
rzyłabym, żeby. zastanaw 
się nade mną i nieustanni 
dawano pytania: „A cóż oni 
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pieczeństwom. Wyjdzie z niego 
zwycięsko. 

Zgodnie ze zwyczajom Żu- 
awskieqo jego bohaterka bę 
zie ciagle obecna na okranie, 
podobni jak Romy Schneider 
w „Najważniejsze to kochać” 


ciadle 


izenia i abelie Adjani w „Possas- 
sorka sion 

graniu Valtrie Kapisky l Ele 
utraty 
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bardziej tajemnicza 


W jej paryskim mieszkaniu 
panuje _ półmrok. - Wszystkie 
okna są zamknięte i przesioni 

te kotarami. Natomiast kuchnia 
jest pełna światła biel. Repor- 
orka „Elle” złożyła wizytą po- 
pdlarnej aktorce. Były same. 
Dzieci: a-letnia Ariane 
1 18-letni David, wyjechały na 
wakacje. mąż (jest nim reżyser 
Michel Boisrond) wyszedł, Ma- 
rie-Christine wyznaje, że jest 
nieco zmączonazdjęciami wii 
„mie „Słowa, które należy mu 
powiedzieć” Josć -Pinhoiro 
iw filmie Andrzeja Wajdy „Mi- 
lość w Niemczach”. Gra także 
w paryskim teatrze Rond-Point 
w sztuce „Dylan” i trzy razy 
w miesiącu prezentuje w tei 








jestom 
więc powiem szczerze, że ba- 
wią mnie wywiady, Lubię także, 
kiedy ludzie poznają mnie na 
ulicy. Aktorka „chce być prze- 
cież kochana, podziwiana. Gdy- 
by to się miało skończyć, bya- 
|bym bardzo nieszczęśliwa. Ma- 
rzyłabym, żeby. zastanawiano 
się nade mną i nieustannie za- 
dawano pytania: „A cóżona na 





prawdę myśl”. „dak postą- 
pi?" Niestety, nie mam w sobio 
nie z tajemniczości. 

Ciągle przylepia mi się jakąś 
atykietkę, na przykład aktorki 
romantycznej, Przez jakiś czas 
powierzano mi tylko taki role. 
A nie mam w sobie żadnej sło- 
dyczy, chodzą wielkimi kroka- 
mi. mówię szybko i obijam się 
© meble. Zgoda, grałam w sztu- 
kach Musseła, ala nia mogła- 
bym być. Małgorzatą Gautier 
z. „Damy Kameliowej . Jestem 
zbyt okrągła, zbyt zdrowa. Lu- 
bię_ dobrze zjeść, cieszyć się 
życiem. 

W filmie Pinheiro postarzona. 
mnie przy pomocy charaktery- 
zalorów o wisłe lat. W filmie 
Wajdy jostem wstrętną donosi- 
cielką, która denuncjuje swoją 
sąsiadkę, że ma romans z pol- 
skim więźniem. Kiedy byłam 
młodsza, nie mogłabym podjąć 
się podobnej rl Teraz, w mia- 
rę upływu lat, nauczyłam się 
z okruchów, szczegółów two- 
rzyć kobiety o osobowościach 
zupełnie odmiennych od mojej 
własnej. Daj mi to prawdziwą, 
radość, smak tego, czym jest 
aktorstwo. 





Jost piosenkarzem i kompozytorem. Cieszy się 
u nas dużą popularnością, ni tylko dlatego, że 
pochodzi z polskiej rodziry. Sympatię zjodnał __ dzie inaugurował każdą konkurencję, całość 
mu opizod w musicalu „Alicji 

rapisał też muzykę i płosenki. Obecnie pracuje 





do którego 
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Anna Karina 


Fakty 


Anna Karina, bohaterka „Żyć własnym ży- 
ciami „Szalonego Piotrusia" Godardawy- 
dała niedawno we Francji powieść „Golden 
City”. Ta Dunka, mieszkająca od lat w Pary- 
u, w charakterystycznej paryskiej gwarze 
czyli „argot” opowiada o przygodach nieja- 
kiego Joe Canaloniego, włóczęgi o złotym 
sercu. Alepióro nie zastąpiło Karnie świateł 
refioktorów. W USA wszedł na ekrany naj- 
nowszy film z jj udziałem „Ragina”. gdzie 
partneruje Anthony Quinnowi i Avie Gard- 
nar. We Francji natomiast zakończyła zdję- 
cia w filmie „Przyjacieł Vincenta" Granisr- 
Deterre'a 


e. 1ot Eli 
in 
— 


a 
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Milob Forman realizuje w Czechosłowacji 
1 we Wloszech zdjącia do swego amerykańt 
sklego filmu Amadeusz” według sztuki Pe- 
tera Shatfora o życiu Mozarta. Wbrew 
poprzednim zapowiedziom, w obsadzie nie 
„ma Romana Polańskiego, występują nało- 
miast stosunkowo mało znani aitorzy: F. 
Murray Abraham, Tom Hulca i Elizabeth 
Bonridgo. 







Martin Scorsese ( Taksówkarz”) przygoto 
wuje ekranizację powieści greckiego pisa- 
rza Nikosa Kazantzakica „Ostatnie kusza- 
nie Chrystusa”. Jak wiadomo, Scorsese wy- 
stąpił niedawno jako aktor w radzieckim 
filmie „Anna Pawłowa” 










nad oprawą muzyczną Olimpiady w Los Ango- 
les — główny temat muzyczny (45 sekund) bę. 





* 







znajdzie sią na specjalnej płycie olimpijskiej. || Przewodniczący sekcji polityki kulturalnej 

trakcji CDU/CSU oświadczyj, że wobec 
„ograniczonego rezonansu filmu REN za. 
granica | braku atrakcyjności dla widzów 
krajowych, staje się koniaczne przemyślo- 
nie na nowo polityki w tej dziedzinie. 

„Aby zyskać czas na planowane „nowe 
orientacje” w popieraniu twórczości filmo- 
wej. ministerstwo Spraw Wewnętrznych za- 
miecza zawiesić na rok 1884 przyznawanie 
Państwowych Nagród Filmawych, bądą- 
cych formą państwowej dotacji na rozwój 
rodzimej sztuki filmowej. 


164. Cioó Foma. 


* 
Ponad 100 000 telewidzów w NAD wyko- 
rzystało dotychczas możliwość udziału 
w ustalaniu „Filmu z Waszego wyboru”. Od. 
czerwca tsiewizja NRD proponuje co ty 
dzień do wyboru pięć filmów określonego. 
rodzaju. Ten. na który pada najwięcej gło- 
sów, wyświetlany jest w programie wtorko- 
wym następnego tygodnia. 


* 


Problemy „cudnej młodzieży przedstawia 
film Igora Waznisionskiogo „Przyznać się 
0 winy”. ina Miroszniczenko, która gra 
łówną rolę, mówi: Moja bohaterka jest 
Lmatką, Kóra w pownym mamoncie zdaje 
sobie sprawę, że wymyka jej się Z rak wy- 
chowanie dorasającego syna. ko zawinił? 
Czy aktywna praca zawodowa musi nieko- 
rzystnie odbijać się na sprawach domo. 
wych? Filmsprawiamiiużoradści. poni 

waż spotkałam sią na planie z Lubow Soko- 
ławą, u której boku. dobiutowałam na 

* 


Włoski reżyser Bernardo Bertolucci (.Wiek 
XX”, „Strategia pająka”. „Kontormita! 
„Ostatnio tango w Paryżu”) będzie prze 
wodniczącym jury tegorocznego festiwalu 
filmowego w Wenecji. Regulamin przewi- 
duje następujące nagrody: Złoty Lew dia 


ajlepezego filmu, nagrodę specjalną jury 
nagrody za najlepszą rolę męską | kobiecą. 
nagrodę specjalną za wartości techniczna 
oraz Śrebrny Lew za debiut 





Edna Purviance i Charles Chaplin („Carmen') 


Prawie od początków 
istnienia filmu 
pojawił się 
problem, 

jakie 

powinny być 

gest 

i mimika 

aktora. 

Podobno pierwszym 
„złym” wykonawcą 
swej roli 

był autentyczny 
lokaj 

z krótkiego filmiku 
braci Lumićre 

„Gra w karty”, 
który 

przesadnymi 
ruchami rąk 
komentował 
zachowanie graczy. 





miarę rozwoju kinata- 

bularmego wielu reży- 

serów | wykształciło 

swój. własny, system 
pracy z aktorem. Wybitny duński reży- 
ser I teoretyk filmu niemego Urban 
Gad jeszcze przed rokiem 1820 twier- 
dzi, że gra przed kamerą powinna być 
spontaniczną, jednorazową. reakcją 
wypływającą z ciekawej indywidualh 
ności artysty, Zdarzało się,że reżyso- 
rzy na. planie filmowym wręcz dykto- 
wali każdy ruch aktora, co było ponie- 
kąd uzasadnione technicznymi trud- 
nościami — na. przykład ogranicze- 
niem przestrzeni. David Wark Griffith, 
Który był jedną z największych indywi. 
duainości _ amerykańskiego _ kina 
sprawdzał przed. przystąpieniem do. 
kręcenia filmu naturalność zachowań 
swych aktorów. Znana anegdota opo- 
wiada, że przed. realizacją „Niewi- 
dzialnego wroga" (1812) "Griffith 
zamknaj się w pokoju wraz z Lilian 
i Dorothy Gish, gdzie próbował je 
przestraszyć strzelając z rewolweru. 
Dziewczęta nie wiedziały, że ich spo- 
sób. wyrażania lęku będzie ważny 
w nowym filmie. 


Źródła 
i doświadczenia 


Zmagając się z problemem nadania 
czytelności _ działaniom aktorskim, 
twórcy niemego kina obficie czerpali 
z doświadczeń wielu sztuk przedsta- 
wiających. Niekiedy próbowano anga- 
żować do filmu wielkie gwiazdy teatru 
— Sarę Bernhardt czy Eleonorę Duse, 
ale nie umiały się one odnaleźć w tej 











nowej sztuce - brak dialogów czynitje 
nowicjuszkami. Korwoncja teatru nie 
sprawdzała się na ekranie. Ślilmowa- 
ma scena teatralna zaludniona aktora- 
mi, którzy starali się operować wyu- 
czoną teatralną gestykulacja, pozos- 
tawiała uczucie niedosytu. 

W malarstwie oprócz przekazu geo- 
metrycznego funkcjonuje przekaz 
znaczeniowy powodujący określoną 
kompozycję obrazu, Na staroruskich 
ikonach ważno” postaci są zawsze 
zwrócone twarzą dowidza. Wlicznych 
obrazach europejskiego średniowie- 
cza ilustrujących sceny z Ewangelii 
bądź wydarzenia historyczna, głów: 
nych bohaterów malowano większymi 
od postaci epizodycznych, Zawsze wi. 
daczne dla patrzących twarze, jak też 
nadnaturalne wielkość - niektórych 
osób spełniały rolę podobną do film. 
wego zbliżenia 

Śwój wpływ na nieme kino wywarła 
również pantomima zastępująca slo- 
wo językiem gestów. U. schyłku XIX 
wieki wanglelskimeatrze Drury Lane 
sukcesy _odnosili_dwaj. mistrzowie 
Pantomimy Dan Leno i Etward Camp- 
bel. Podobno właśnie oni stali się 
wzorem dla słynnych filmowych par 
komików - Pata | Patachona czy Fipa 
i Flapa. Wysoki ospały Campbell był 
przeciwieństwem szczupłego i ruchli- 
"wego Leno. 

„Bezkrytyczne korzystanie z technik 
pantomimicznych w niemym kinia ra- 
ziło widzów: „Święta Pantomima jest 
niestety patrónką wielu flmiarzy" pi- 
sał w „X muzie” (1924) Karol Irzykow- 
ski. Mimika aktorów często powtarza- 
ła to, co było już powiedziane w napi- 
sach. Jeśli na ekranie pojawiało się 
słowo „kocham. to bohater wywraca 





ia 


Lilian Gish 





oczami albo „kładł ręką na sercu z ja- 
kąś indywidualną slodyczą i wdzię- 
kiem, który snobom wydawał się bez- 
cenny" — ubolewa Irzykowski. 

Lala dwudzieste — epoka najwięk- 
szego rozkwitu kina niemego — pr 
niosły wiele ciekawych. wypowiedzi 
o filmie. Zauważono, że film jest sztu- 
ką przede wszystkim analityczną, 
a głównym środkiem wyrazówym ak- 
tora winien być cielesny detal 
wydobyty poprzez zbliżenia i sprawy 
montażu zestawień. 





Twarz, oczy, ręce 


W, prologu do „Chciwości” (tyt. ekr. 
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naturalnego, a istotnego dla postaci 
gestu. 

Anglizując pracę FEKSów w „Dia- 
belskim kole” (1926)  Kozinoowa 
i Trauberga, Lew Kuleszow pisał: „W 
scenie. rozstrzelania bandy złodzie- 
jaszków aktorzy winni byli odtworzyć 
przedśmiertne drgawki rannych w po- 
tyczce bandytów. Człowiek-Pytanie 
(grał go Siergiej Gerasimow. przyp. 
J.P.) przed śmiercią spokojnie odwija 
rękawy koszuli - wykonuje ruchy cha” 
rakterystyczne dla. swej pracy na est- 
radzie. Drugi bandyta umierając upuś- 
«il nagan, ale w dalszym ciągu naciska 
palcem spust urojonego rewolweru. 
Trzeci bandyta otrzymawszy śmiertel- 
ną ranę z zimną obojętnością zaciąga 
się papierosem” 

Wświetle tak pojętej techniki aktor- 
skiej cielesny detal powinien 
w filmie niemym eksponować swą cie- 
lesność, nie zaś stawać się pantomi- 
micznym szytrem. Do podobnych 
wniosków dochodził w tym samym 
czasie Irzykowski twierdząc, że „pra- 
wdziwa kinowa gra aktorska nie ma 
wyrażać ducha za pomocą ciała, lecz 
przeciwnie, ma wyrażać ciało, zajścia 
duchowe mogą jej tylko dawać spo- 
sobność do owych nieustannych ilus- 
tracji ciała”. Żartobliwym przykładem 
tej cielesności mógłby być popularny 
Fatty Grubasek  demonstrujący na 
ekranie swą rabelaisowską tuszę. 

W tak pojętej „cielesności” aktora 
kryje się, być może, tajemnica fotoge- 
nii, która w tamtych odległych cza- 
sach niepokaiła nie tylko naiwne pa- 
nienki nadsyłające swoje zdjęcia do 
wytwómi i, pism ilustrowanych. Na- 
wiasem mówiąc tak rozumiana „cie- 
lesność” prawie zrównywała ciało lu- 














dzkie z przedmiotami ukazywanymi 
w filmie. Go jestw końcu ważniejsze — 
rewolwer. czy ręka bandyty? W bez- 
krytycznym twierdzeniu, że film nierny 
zdominowała cielesność, kryje się pu- 
lapka. Im bardziej była obecna na fl- 
mowym płótnie, tym bardziej zazna- 
czała swą kinową widmowość. 


Boski, 
niedostępny 
świat 

Pomiędzy filmowym aktorom a wi- 
zem brak bezpośredniego kontaktu. 
widz” ogląda tylko” cień człowieka. 
Widmowość aktorskich syfwetek jest 
szczególnie wyrażna w tej odlegij 
epoce kina. Kiedy w „Hamlecie 
(1820) Urbana Gada z dkranowych 
szarości I czemni wyłania się postać 
aktorki (Asty Nielsen) ubranej ciemno, 
z białą twarzą i wielkimi, podkreślony: 
mi czarną szminką oczyma, u widza 
mogło się narodzić wrażenie obcowa” 
nia ze światem, który trudno uznać a 
wierny odpowiednik. rzeczywistości 
Byl 19 kontakt ze zjawiskiem nierze- 
czywistym i niedostępnym, postacią. 
której glosu nie miało się nigdy usły: 
szeć. Aby się z taką postacią utożsa- 
mi należało próbować wkroczyć w tę 
nową czarno-białą rzeczygis” 
tość nieistniejącą poza ekranem Gro- 
teskowa i wzruszająca sylwetka Char- 
lie Chaplina trudniejsza była do zaak- 
ceptowania w epoce dźwięku. Czy ka- 
mienna twarz Bustera Keatonamogła- 
By być do tego stopnia maską, gdyby 
taśma byla Barwna? Ręczne koloro- 
wanie. klatek filmowych, wiraż, czy 





nieliczna próby kręcania obrazów 
w kolorze nie zmieniały faktu, że ten 
film był przede wszystkim czarno-bia- 
Hy i cechę tę umiał wykorzystać arty 
tycznie. Widmowość świadomie pod- 
kreślana makijażem, brak głosu, od- 
człowieczały I przenosiły artystów nie- 
mego kina do panteonu bóstw. 
Boskość, której odczucie zabarwiał 
erotyzm. Była to uwielbienie dominu- 
jącej i_ niedostępnej cielesności. 
Twarz Garbo naśladował y rzesze wiel 
bicielek. Podobną twarz pragnęli wi- 
dzieć u kobiet, mężczyźni. Oblicze 
„.boskiej Grety” stało się po latach 
iematem znanego eseju Rolanda Bar- 
thesa, który w twarzy poszukiwalisto- 
ty milu aktorki — „absolutu ciała nie 
Śniącego się ani dosięgnąć, ani po- 








Wspaniała 
twarz- 
przedmiot 


W początkach istnienia kina bar- 
dziej fascynował widzów ruch na 
skranie. Komizm sytuacji objawiał się 
w działaniu całych postaci. W „Obla- 
nym ogrodniku” braci Lumidre Obser- 
wujemy z_ pewnej odległości, jak 
ogrodnik bije chłopca: mimika boha- 
terów nie jest ważna. Z zafascynowa- 
nia ruchem narodziła się przecież nie- 
ma burleska filmowa, ale i tam twarz 
aktora miała istotnąfunkcję znaczącą, 
Kim byliby Chaplin, Keaton, czy Lloyd 
bez _ swych wyrazistych  twarzy- 
masek? 

Erwin Panofsky nazwał oblicze ak- 
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Asta Nielsen („Hai 


) 


tora filmu niemego ..rozległym tere- 
nem akcji” i zauważyj, że nieme kino 
przejęło z malarstwa zasadę personifi 
kacji _cech_ charakteru. Wcieleniem 
niewinności była Mary Pickford czy 
Lilian Gish, uosobieniem seksu —Cla- 
ra Bow. Wykrzywiona brutalnie maska 
Donalda Grispa_w_.„Złamanej lili” 
(1919) Grifitha sygnalizowała widzo- 
wi, że jest złem wcielonym, a jego 
działania nie wymagają psychologicz- 
nej motywacji 

Zbliżenia twarzy w filmie są ważne 
i dzisiaj, ale oblicze aktora filmu nie. 
mego Stanowiło centrum zdarzeń, 
apogeum akcji. Niejednokrotnie ujęte 
w tzw. medalion eliminowało wszyst- 
kie inne szczegóły, Doskonale wyraził 
to Barihes pisząc © twarzy Garbo 
„ukutej ze śniegu — nie tyle wyrysowa- 
nej. co wyrzeźbionej w gładkiej kru- 
chości, doskonałej i przelotnej za- 
razem 

„Jak wiele musiała wyrazić twarz ak- 
tora możemy przekonać się czytając 
fragment scenariusza Abla Gance'a 
80 filmu „Napoleon” (1926): „Zbliże- 
nie Dantona: miota nim niegasnący, 
homeryczny śmiech. Włosy sterczące, 
choć widać jeszcze resztki fryzury. 
Ospowata twarz, zmarszczka gniewu 

iędzy brwiami, zmarszczka dobroci 
w kącie ust, grube wargi, oko lśniące”. 

Wkońcu XIX wieku rozpowszecni- 
to się zbieranie fotografii aktorów tea- 
tralnych. Ciekawe. że na ogół kolek- 
cionowano wówczas zdjącia całych 
postaci — natomiast znajdujące się 
w sprzedaży fotosy pierwszych 
gwiazd filmowych były raczej wize- 
runkiem ich oblicza. Bardzo wcześnie 
twarz artysty filmowego stała się fety- 
szem dla wielbiciel. W twarzy tej, bę- 
dącej w zbliżeniach „rozległą sceną 
najważniejsze były oczy. U Asty Niel- 
sen tak wyraziste, żeaktorka słynęła ze 
wspaniałej mimiki, chociaż napięcie 
wynikające zroli często wyrażała jody- 
nie spojrzeniem. Wyraz oczu zastępo- 
wal czasem dialog i pełnił służebną ro- 
ię wobec „spraw ducha” I być może 
dlatego właśnie w kinie niemym, jedy- 
nym _ewokującym swą cielesność 
okiem było to przecinane brzytwą z 
„Psa andaluzyjskiego” (1828) Buńuo- 
ia i Dalego. u 
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Mistrzowie kina 





Siergiej Bondarczuk, Wiaczesław Tichonow, Łana Gogoberi- 
dze, Nikołaj Gubienko, Ludmiła Gurczenko. W ich życiory- 


sach twórczych zanotowano: „studia na WGiK-u w klasie 
Gierasimowa i Makarowej". To szczególnie zobowiązuje — 
wszak wartość pedagoga zwykło się mierzyć osiągnięciami 
Jego uczniów. 


Nauczyciel 


bliża się półwiecze działalności „szkoły gie- 
rasimowowskiej”. Wymienione nazwiska ło 
zaledwie fragment dlugiej listy jej absol- 
wentów. Co pięć lat grupa uczniów Siergie- 
ja Gierasimowa rozpoczyna samodzielną pracę. 
Śtaż kandydacki odbywają nieraz pod okiem swego 
mistrza udowadniają, że potrafią wypełnić najtrud. 
niejsze zadania. Część powraca do pracowni Giera: 
simowa i Makarowej, by - poznając tajniki reżyserii 





filmowej - szukać klucza do pełnego rozwoju swojej 
osobowości. Zostają przyjęci z otwartymi ramiona 
mi — droga ich nauczyciela wyglądała przecież po- 
dobnie. 

Siergiej Gierasimow urodził się 21 maja 1906 
roku. Pierwszy film zobaczył siedem lat później, Do 
Piotrogrodu przyjechał w roku 1922, by — zgodnie 
z wolą rodziców — studiować na Akademii Sztuk 
Pięknych. Studiował przez rok. Ktoś zaproponował 


„Miodość Piotra! 














Siergiej Gierasimow 


mu spotkanie z Grigorijem Kozincewem i Leonidem 
Traubergiem. Twórcy Fabryki Ekscentrycznego Ak: 
tora mieli wówczas 18 21 lat. Wokół nich zebrało się 
dwudziestu równie mlodych ludzi, marzących o tea- 
trze eksperymentalnym. Gierasimow został akto- 
rem, rozpoczął studia w instytucie Sztuki Teatralnej 
pod kierunkiem Kozincewa. Wkrótce — pod wpły- 
wem „Strajku” Eisensteina — feksowcy zajęli się 
filmem. O aktorskim talencie Gierasimowa Kazin- 
cew napisał: „Sam jeden mógi zagrać cały film" 
W swoim pierwszym, „Miszka przeciw Judeniczowi” 
21925 roku, wystąpił w roli szpicia 

W roku 1928 Siergiej Gierasimow kończy studia 
aktorskie, pięć lat później zastępuje Kozincewa na 
stanowisku wykładowcy _leningradzkiej uczelni 
Twierdzi, że udział aktora w tworzeniu sztuki filmo- 
wej jest zbyt mały, by go w pełni usatysfakcjonował. 


Daje temu wyraz w. pierwszych swoich pracach | 











teoretycznych, zaś w 1980 naekrany wchodzi kome- 
dia „Dwadzieścia dwa nieszczęścia”, którą znany 


aktor współreżyseruje. Drugi swój film „Las” (1931) 
— realizuje już samodzielnie według własnego sce- 
nariusza. Kopie czterech pierwszych filmów Gierasi- 


mowa nie zachowały się, Można jedynie przypusz- 
czać, że były to próby godne autora. Siedmiu wspa- 
niałych” (1986) - opowieści o podboju Arktyki, która 
cieszyła się dużym powodzeniem wśród widzów 
i przychylnością krytyki. W filmie wystąpili - po raz 
pierwszy w praktyce reżysera | pedagoga — młodzi 
aktorzy, których sam przysposobił do zawodu. 
Wśród nich była Tamara Makarowa, przyszła żona 
i najbliższa współpracownica. 


„Naszym colem jest wychowywać widza, pobudzać 
99 emocjonalnie, zwracać się bezpośrednio do od 
czuć I rozumu dając możliwość wspólnego przeżycia. 
| wspólnych przemyśleń. Według Lwa Tolstoja celem 
Sztuki jest jednoczenie ludzi —t się nie zmienia. 

Każdy film niesie w sobie świadociwo czasu swego 
powstania. Jeśli obraznie zawiera w sobie niczego dla 
przyszłości, wtedy właśnie starzsje się. Ogólnie mó- 
wiąc, wszystko w sztuce starzeje się. ale oryginalność. 
poddaje się czasowi | — jeśli przedstawia rzeczy. 
wistą wartość — żyje nowym życiem. Sprawa nie pole 
a na tym, czy w danym okresie ten czy ów autor jest 
modny, lecz — używając języka handłowego — na |a- 
kości ego dzieła. Ta jakość powinna być najwyższa. 
To wszystko. Ale na to składa się wiele czynników, 
szczególnie w przypadku filmu. Partytura dzieła filmo- 
wego — wytwór rąk wielu ludzi którzy powinni praco- 
wać jak należy - jst bardziej skomplikowana. Alejeśli 
osiągnięto wysoką jakość, to film — na przykład „Dele- 
gat foty" Zarchiego i Chejfica  ciągie żyje. A niektó- 
rzy jego rówieśnicy, filmy niegdyś równie popularne, 
już nie egzystują w świadomości widzów — widocznie 
nie były dostatecznia dopracowane lub zbył oglądały 
się na modę. Na to jednak oglądać się nie wolno. 
Lepiej wybiegać naprzód starając się — choć w części 
— przewidzieć dzień jutrzejszy. Ztego dążenia rodzi się 
prawdziwe nowatorstwo... 


Następne filmy — „Miasto młodzieży” (1938) „Na- 
uczyciel” (1838) — kontynuują wątek określający 
krąg zainteresowań Gierasimowa: udział młodzieży 
w tworzeniu społecznych i gospodarczych przemian 
Kraju Rad. „Maskarada'” na motywach dramatu Ler- 
montowa wyznacza drugi obszar zainteresowań re- 
żysera: określenie własnego stosunku do wybitnej 
literatury. „Maskarada” była wspomnieniem mio- 
dości - okazała się także pożegnaniem z młodością. 
Gierasimow nie tylko opracował i wyreżyserował 
spoktaki korzystając z doświadczeń FEKS-u, ale i - 
po dłuższej przerwie — wystąpił na ekranie. Film 
ukończono 21 czerwca 1941 roku, wprowadzono do 
kin we wrześniu, gdy reżyser pracowal nad pierw- 
szym numerem „ Wojennej Kroniki Filmowej”. 

W pierwszym Okresie wojny Siergiej Gierasimow — 
podobnie jak inni wybitni twórcy radzieckiej kine- 
matografii — realizuje krótkie filmy agiłacyjne, uka- 
zujące zmagania z hitlerowskim najeźdźcą. W Le- 
ningradzie i Alma-Acle powstają też duże obrazy 
fabularne — „Niezwyciężeni o blokadzie Leningradu 
i „Wielka ziemia” o życiu uralskiego „drugiego 
frontu”. W tym samym czasie Gierasimow poświęca 
się filmowi dokumentalnemu, w maju 1944 zostaje 
mianowany dyrektorem, Centralnej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych i szefem kroniki filmowej. 

















Sprawując tę funkcję uczestniczy w, najważniej. 
szych wydarzeniach politycznych końca wojny — 
konferencjach w Jałcie i Poczdamie. 

Także w 1944 przeprowadza pierwszy nabór do 
swej pracowni aktorsko-reżyserskiej na. WGiK. 
Kształci ludzi, którzy do dziejów radzieckiego kina 
wejdą jako „pokolenie -Młodej Gwardii". Znana 
powieść Aleksandra Fadiejewa poslużyła za podsta- 
wę spektaklu dyplomowego, który następnie prze- 
niesiono na scenę Teatru Aktora Filmowego. W pra- 
cach nad filmem, którego premiera_ odbyła. się 
w 1848 roku, uczestniczyła cała klasa Gierasimowa 

z Siergiejem Bondarczukiem, Wiacze- 
sławem Tichonowem, Inną Makarową, Klarą Łucz- 
ko, Jurijem Jegorowem, Tatianą Lioznową, Samso- 
nem, Samsonowem... Autor, scenariusza, reżyser 
i opiekun artystyczny spektaklu I filmu nie ukrywał 
wkładu młodzieży w pracę nad realizacją. Włedy 
właśnie powstał termin. „szkoła gierasimowowska!” 
Jej wyróżnikiem stala się niezwyczajna symbioza 
nauczyciela i uczniów oparta na wzajemnym poro- 
zumieniu i świadomości możliwości twórczych. 

„Mówią o mnie, że jestem człowiekiem uczynnym, 
ponieważ swoich uczniów obsadzam w dobrych ro- 





myślałem o »Ciehym Doniee, pracowsiem nad nim, 
zmagalem się i przymierzałem do niego tak, że po- 
wieść przeniknęła mnie na wskroś, podporządkowała 
wszystko, co robilem, o czym myślałem, do czego 
przygotowywalem z Tamarą Makarową młodzież na 
WGIIK-u. Mówiąc krótko —byl to szczególnie odpowie- 
dzialny proces twórczy wchodzenia w nowatorstwo 
Szolochowa I utrwalania jego tradycji". 
Międzynarodowy sukces epopei Gierasimowa, 
potwierdzony Grand Prix na MFF w Karlowych Wa- 
rach w 1958 roku, zamyka kolejny rozdział w twór- 
czości reżysera. „Młoda Gwardia" | „Cichy Don” 
stały się swoistym rozrachunkiem z” przeszłością 
pokolenia, które w latach trzydziestych Gierasimow 
portretował w swoich filmach. Pora była zwrócić się 
w stronę współczesności, w stroną tematyki, którą 
podejmowali debiutujący na przełomie lat pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych wychowankowie. Na tym 
polega specyfika „szkoły giarasimowowskiej”: nau- 
czyciel czuje się zobowiązany kierować losem sWo- 
ich uczniów, wskazując właściwy ich osobowości 
zakres tematów i metody rozwiązywania problemów. 
warsztatowych. 
Działalność dydaktyczna nie była jedynym moty- 





























ach. nie zapominam o nich starając się już po zakoń- 


wam podjęcia tematyki współczesnej. Siergiej Gie- 





„czeniu nauki przedłużyć proces podagogiczny, by nie 


rasimow — sam działacz społeczny i polityczny — jest 





Stracić ich z pola widzenia. W rzeczywistości nie myślę 


twórcą żywo reagującym na przemiany zachodzące 





o uczniach więcej niż o sobie. Praca z nimi jest bar- 


wokół niego. Zrealizowany w latach 1962-73 cykl 





dziej interesująca, weselsza i wygodniejsza. Rozu- 


„Ludzie i bestie”, „Dziennikarz”, „Nad Jeziorem”, 





mieją mnie w pół slowa, możemy rozmawiać szczegół- 


„Myśl i serce" _ powstał z różnych inspiracji. Na. 





nym, namtylkoznanym |ęzykiem.Nie trzeba podejmo- 


Brzykład „Nad jeziorem” — z nałożenia się refleksji 





wać zbędnych wysiłków, tracić czasu na dodatkowe 


nad związkami. pokolenia Gierasimowa z pokole- 





wyjaśnienia. 


niem jego najmłodszych uczniów i przemyśleń doty- 





Aktora nie wolno zmuszać, należy mu wyjaśniać. 


czących ekologicznej przyszłości Bajkału. Cykl jest 





Jeśli reżyser nie potrafi choćby w skromnej mierze na 


powrotem do pierwszych dojrzałych doświadczeń 





nowo wyjaśnić świata, epizodu, konkretnego zadania, 


twórczych Gierasimowa z lat trzydziestych —podob- 





to na czym polega jego sztuka? Powiedziałeś coś 


nie do tamtych filmów ukazuje zmagania człowieka 





nowego - bądź wiąc łaskaw rozszyfrować to, postaraj. 


z przyrodą i jego odpowiedzialność za przekształca” 





się zainteresować, wprowadź w istotę zdarzenia. Tyl- 


ną naturę. Również wtedy po raz pierwszy podjął 





ko w ten sposób możesz osiągnąć pożądany rozulat. 


reżyser problem przemian obyczajowych i moral- 





Jeśli natomiast na planie będziesz się posługiwał 


ności socjalistycznej. Cykl kontrontowaa także świat 





systemem krótkich telegraficznych poleceń, niczego 


wyobrażeń o_ przyszłości pokolenia budującego 





„od aktora nie uzyskasz. Aktor nie jest dziockiem, jest 


Komsomolsk ze stanem współczesnym, nakreślał 





twoim wspólnikiem mającym prawo zapytać, dlaczego 
tak mu każesz grać. 


horyzont nowych marzeń I perspektywy ich urzeczy- 
wistnienia. 





Nie ma złych aktorów, są jedynie niewydarzeni 





„Przywyklem myśleć | wyrażać myśl słowami, nie 





reżyserzy, Tacy, co to nie umieją uczyć aktora, pomi 


zaś obrazami abstrakcyjnymi - myślać w kategoriach 





gać m, śle o nim mówią. Niepowodzenie aktora jest 


literackich, gdzie każdy obraz ma swój odpowiednik 





przede wszystkim niepowodzeniem reżysera. Dlate- 
9a, gdy zaangażowani przeze mnie aktorzy grają żle, 


słowny. Słowo z kolei stanowi bodziec do powstania 





wizji plastycznej. W takim porządku rodzi się we mnio. 





czuję się winny”. 


atmosfera przysziego filmu, tak znajduję do niego 





Nadchodził moment spełnieniawielkiego zamiaru 

twórczego — obrazu, który w filmogratii Siergieja 
Gierasimowa pozostanie dziełem życia. 

„Praca nad ekranizacją „Cichego Donu rozpoczę- 

ię nie w połowie lat pięćdziesiątych, a czterdzieści 





klucz. Słowo określa brzmienie, intonację, myśl, czyn. 
Najważniejszy problem — jak przemienić obraz wyra- 
żony słowem w obraz filmowy —nie znalazł właściwego 
ujęcia w too filmu. Wiele napisano na ten temat, ale 
im więcej się o tym czyta. tym mniej się wie. Dla mnie 

















trzy lata temu. po ukończeniu »Nauczycie 


kluczem do obrazu jest siowo — wyraziste, nasycone 





sensem, pelne odcieni, odkrywające istotę, znaczenie 





odobralem jako miernik wartości estetycznych, jeśli 


1 treść obrazu. Kształt wizualny traktuję jako fazę 





"mogę określać to w kategoriach teori sztuki. estem 


końcową wecbalnego zrozumienia świata. 





rówieśnikiem czasów opisanych przez Szołochowa, 


Reżyser jest zobowiązany podtrzymywać ścisle 





toteż dzielo to nie jest dla mnie abstrakcyjnym, czysto 


związki z lteraturą, nawet z samym procesem twór- 





czym. Jeśli sam nie potrań pisać, powinien umieć. 





literackim tworam, ale odbiciem własnego. życia. 





czytać. Nia jest to sztuka prosta — czytać obserwując. 





Chcialem, by film był wierny powieści Szołochowa 





ajednocześnie zawierał moją ocenę -i dzieła, iwyda- 


życie zamknięte w słowie. Należy też rozumieć muzy- 





rzeń, które je zainspirowały... Niezależnie od tego, co 
tworzyłem w latach pięćdziesiątych I czterdziestych, 







„Siehy Dont” 





kę, a jeśli reżyser nie jest obdarzony muzykalnym 
odczuwaniem świata, nie rozumie dźwięku jako into- 
biera tyko „informację dźwiękową” wt: 


tury, przyrody, ruchu I myśl; dnoczyć te różne od- 
czucia w jeden światopogiąd- przechodzić od percep- 
Gi zmysłowej do koncepcji rozumowej". 


„Trzecia córka” (1974) — pierwszy od 1951 roku 
fi! reżyserowany według cudzego scenariusza — 
jest zapowiedzą kolejnego zwrotu zainteresowa: 
odwołania siędo tradycji iierackiej. W 1976 powsta- 
je kamorainy serial telewizyjny według powieści 
Stendhala „Czerwone i czarne” będący — jak nie- 
qdyś_ „Młoda Gwardia" — rozwinięciem spektakiu 
dyplomowego. Filmograiię Gierasimowa zamyka - 
na razie, bowiem notes reżysera pełny jest nowych 
pomysłów — „Młodość Piotra” (1980), historyczna 
eoopeja na motywach powieści Aleksieja Toltoja. 

Trudno" wymienić. wszystkie dziedziny. życi 
w których przejawia się aktywność Siergieja Gierasi: 
mowa: W samej słorze uczestnictwa w twórczości 
filmowej — aktor, reżyser. scenarzysta. teoretyk, 
A przede wszystkim — wybiiny pedagog, nauczy 
trzech pokoleń aktorów i reżyserów, kórych doro- 
bek — w dużym stopniu - słanowi © znaczeniu 
współczesnej kinematografii radzieckiej. 

















Cytaty pochodzą z „Przyjażni” (nr 621975 r. 
noj Gaziety" (nr19. 
21982) 
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MUZYKA DLA RÓŻOWE 


rodki masowego przekazu 

przeważnie koncentrują swo- 

ją uwagę na wielkich nazwi 

sSkach. Interesują je przede 
wszystkim wiadomości o' ludziach 
w rodzaju Marlona Brando czy Barbry 
Streisand. | rzeczywiście, gwiazdy re- 
klamują najlepiej przemysł filmowy ja- 
ko całość. My natomiast musimy pa- 
miętać o miejscu, które wtym układzie 
wyznaczyła nam prasa. 

Słowa te wypowiedział przęd pię- 
cioma laty znany kompozytor i dy! 
gent Henry Mancini. Można w nich 
znależć trzeżwą ocenę sytuacji wszys- 
tkich autorów muzyki filmowej, azara- 
zem i cień goryczy, że ich praca — 
niekiedy wręcz znakomita — wciąż je- 
szcze nie, doczekała się stosownej 
oceny, wciąż jeszcze pozostaje w cie- 
niu dokonań aktorów, reżyserów, sce- 
narzystów i operatorów. 


Oytowana_opinia_nabiera_ nieco 
dwuznacznego wydźwięku, zważyw- 
szy, iż wygłosi ją jeden z najhojniej 
obsypywanych rozmaitymi nagrodami 
kompozytorów hollywoodzkich, wdo- 
datku zaliczany do ścisłej elity wsilnie 
zhierarchizowanym świecie amery- 
kańskiego show.buisinessu. Paradoks 
ten_jest" jednak pozorny. bowiem 
Mancini wyrazi charakterystyczny dla 
swojego środowiska buni przeciw po 

wszachnemu przeświadczeniu 0 niż- 
szości ścieżki dźwiękowej wobec oglą- 
danego na ekranie obrazu. Być mo- 
że chęć nobilitowania własnej twór- 
czości spowodowała, iż najbardziej 
utalentowani przedstawiciele pokole- 
nia, które debiutowało w latach pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych prowa. 
dzą równolegle ożywioną działalność 
nagrywając Płyty, na przykład Quincy 
Jones, Lalo Schifnn, Johnny Mandel, 
aw krańcowych przypadkach - przy. 
|mują mniej ntratne, lecz za o prost 

Żowa, obowiązki dyrygentów w liczą: 
cych się zespołach symfonicznych, by 
wspomnieć tu tylko o Andró Preyine. 
z powodzeniem kierującym Pis: 
Burgh Symphony. czy Johnie Wiliam- 
sie, od niedawna, sprawującym pie- 
czę nad Boston Pops, Henry Manci- 














lan Arkin.i Audrey Hopbum w „Doczekać 
zmroku” Terence /ounga 








ni z całą pewnością nie należy do 
grona radykałów — tak jak jego wielcy 
poprzednicy związany jest przede 
wszystkim z Hollywood. Uproszcze- 

m byłoby jednak pominięcie mil- 
czeniem wcale pokaźnego dorobku 
płytowego, z którego niejedna pozy- 
cja otrzymała cenioną w USA nagrodę 
„Grammy”, uważaną zafonograficzny 


Szmedh 
MSZE 

rywkowej i filmowej okre- 
MORA: 








ancini rozpoczynał karierę 
w bardzo szczególnym dla 


Henry Mancini 


tora nowej, powojennej generacji. Po- 
siadał solidne wyksztalcenie muzycz- 
ne — składały się nań lekcje muzyki 
w Carnegie Institute of Technology 
w rodzinnym Pittsburghu, studia 
w nowojorskiej Juilliard School of Mu- 
Się oraz kursy U kompozytorów takich 
jak Mario Castelnuovo-Tedesco i Er- 
nest Krenek. Z drugiej strony, grając 
na przełomie lat trzydziestych i czter- 
dziestych w orkiestrach tanecznych, 
zetknąj się z jazzem, a mówiąc ściślej 

ze swingiem. Za sprawą białych 
bandliderów_w__rodzaju Benny'ego 
Goodmana czy Glenna Millera, gatu- 
nek ten przestał yć uważany za „bru- 
dny” czy „rasowy ” — nie od rzeczy też 
będzie wspomnieć, że wśród holly- 
woodzkich gwiazci do dobrego tonu 
podczas pobytu w Nowym Jorku na- 
leżało odwiedzenie klubów-spelunek 
na S2nd Street w Harlemie, gdzie w. 
pierwszej połowie lat czterdziestych 
rodził się bebop. 


Propozycja Universalu_nie była 
szczęśliwym _ przypadkiem,  uśmie- 
chem ślepej fortuny do utalentowane- 
90 syna skromnego robotnika z huty 
żelaza w Pitsburghu. Wytwórnia przy- 
gołowywała akurat film o Glonnie Mi 
lerze — jeżeli zaś zdecydowała się na 
powierzenie opracowania: maleńiału 
muzycznego Manciniemu, to tylko 
dlatego, że przez kilka latzwiązany był 





— jako pianista i aranżer — z orkiestrą 
Glenna Millera, kontynuującą po woj- 
nie działalność pod kierownictwem 
Texa Benedeke'a (em Miller zginął 
podczas lotu z Londynu do Paryża 
w grudniu 1944 roku). 


ilm „The Glenn Miller Story 
wyreżyserowany przez Antho- 





ny'ego Manna (1954) cieszył się 


sporym powodzeniem. choć w niczym. 


nie różnił się od cukierkowych biogra- 


fii_firmowanych przez. Hollywood. 
Pierwsza praca Manciniego okazała 
się zarazem jego pierwszym sukce- 


sem. Przygotowana przez niego ścież- 


ka dźwiękowa otrzymała nominację 
do „Oscara”. Został więc niejako au- 
tomatycznie zaangażowany do kolej- 


nego obrazu przywołującego minioną 


epokę wielkich orkiestr swingowych — 

"The Benny Goodman Story”. Oba te 
Imy nie pozwalały mu jednakna zbyt- 
nią swobodę twórczą. W obawie przed 
zaszufladkowaniem _do__ kategorii 
„aranżer jazzowy” przyjął zamówienie 
a napisanie muzyki do sensacyjnego 
serialu telewizyjnego „Peter Gunn”. 
Wtedy też po raz pierwszy zetknął się 
z debiutującym reżyserem — Blake Ed- 
wardsem. Od tej chwili można już mó- 
wićostyluManciniego.wktórym zami- 
łowanie do melodyjności, wyniesione 
z klasycznych studiów, łączy się ze 
swingową pulsacją. Wydany w 1056 
roku album ze ścieżką dźwiękową se- 
rialu uznany został przez National 
Academy of Recording Aris and 
Sciences za . najlepiej zaranżowaną” 
oraz za „najlepszą płytę roku”. Po- 
dobnie przyjęto muzyką do drugiego 
serialu datektywistycznego, także na- 
kręconego przez Edwardsa — „Mr. 
Lucky" 

W 1958 roku nazwisko Manciniego 
pojawiło się w_czołówce jednego 
2. najbardziej _przewrotnych. filmów 
tamtych lat, „Dotknięcie zła” (Touch 
of Evil) Orsóna Wellesa — studium po- 
licjanta, który bez skrupułów naduży- 
wa władzy, by żaden przestępca nie 
uszedł kary z „błahego” powodu bra- 
ku dowodów. Zełknięcie się z twórcą. 

Obywatela Kane” nie_ przyniosło 








olóniowających rezulłatówiwżyciory. 
sie kompozytora pozostaje do dziś 
niezbyt ważnym epizodem. Jego mu- 
zyka wyznaczała mu przecie wszyst: 
kim miejsce w kręgu twórców ówczes- 
nego kina holiywoodzkiego, operują: 
cego raczej uproszczonym rysunkiem 
psychologicznym postaci, unikające- 
go__roztrząsania. dylematów moral- 
nych. Potwierdził to sukces zrealizo- 
wanego w 1861 roku przez Blake id 
wardsa filmu „Śniadanie u Tiffa- 
nyjego”. 

Mancini otrzymał wówczas dwa 
„Oscary — za całą oprawę muzyczną 
i za piosenkę „Moon River", która 
nieco później. w płytowej wersji na- 
granej przez Andy Williamsa, stała się 
wielkim przebojem nie tylko w Sta- 
nach Zjednoczonych. - Nakrącone 
w następnym roku — także przez Ed- 
wardsa — „Dni wina i róż" (Days of 
Wine and Roses) przyniosły mu trze- 
ciego „Oscara” za tytułowy utwór i 
ostatecznie ugruntowały jego pozycję 
w czołówce amerykańskich kompozy- 
torów muzyki rozrywkowej, Trwająca 
do dziś współpraca z Edwardsem — 
reżyserem niezbył oryginalnym, lecz 
za to obdarzonym dobrym smakiem 
i doskonałą znajomością warsztatu - 
pozwoliła mu na doprowadzenie do 
perfekcji stylu, wyróżniającego się 
elegancją w warstwie melodycznej, 
niecodziennymi "rozwiązaniami 
brzmieniowymi, mistrzowskim two- 
rzeniem nastroju I lekkością ryimicz- 
ną. kojarzącą się przede wszystkim 
zjazzowymi orkiestrami Glenna Mille- 
ra i Claude'a Thomhila. Sty! ten 
sprawdził sięjużwfilmach 
u Tifany/ego" i „Dni wina róż”, atak- 
że w obrazie sensacyjnym „Próba ter- 
roru” (1982). pasował jednak zwła- 
szcza do lżejszego repertuaru. w któ- 
1ym na pierwszy plan wysuwasię seria 
pięciu filmów o zwariowanych. przy- 
godach kreowanego przez PotoraSel- 
jersa inspektora Clouseau, zainaugu- 
rowana w _1964_ roku '„Strzalem 
w_ ciemności” i „Różową panterą', 
kontynuowana dokadę później filma: 























Rod Steigor w „W.C. Fields i ja" Arthura Hilera 
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kes Again, 1976) i „Zemsta różowej 
pantery” (1978). Tę część działalności 
Manciniego uzupelnia między innymi 
przebój kasowy 1965 roku — „Wielki 
wyścig” Edwardsa oraz trzy błahe, 
choć zgrabnie zrealizowane, filmy 

ja Donena — „Szarada”, „Ara- 

Dwoje na drodzi 


miejętność budowania napięć, 
J znakomicie. pointujących roz” 






wój wypadków na ekranie, 

zwłaszcza w filmach o wartko 
toczącej się akcji, wykorzystana zo- 
stała skwapliwie przez tak różnych ro- 
żyserów jak Terence Young (,Docze- 
kać zmroku”, 1967), Paul Newman 
(Naver Give an Inch”, 1971), Stanley 
Kramer („Taka byla. Oklahoma”, 
1873), czy też Arthur Hiler. (Transa" 
merican Express”, 1976), W filmogra- 
fil Manciniego_ wyróżnilbym jednak 
dwie inne pozycje, które wynoszą go 
zdecydowanie ponad tuziny zwykłych 
wyrobników zatrudnionych w Holly- 
wood, zwłaszcza że rzucają one nieco 
światła na tajniki warsztatu kompozy- 
torskiego. Zwraca w nich uwagę dba- 
łość o każdy, nawet najdrobniejszy 
szczegół i - o ile tylko pozwala fabuła 
— olwartość na wszystkie możliwe ro- 
dzaje muzyki, choćby nawet wiącze- 
nie pewnych nowych elementów wy- 
magało czasochlonnych badań i przy- 
gotowań. Tak było właśnie w przypad 
ku opracowywania ścieżki dźwięko- 
wej do adaptacji głośnej powieści Ja- 
„mesa A. Michenera „The Hawaii”, do- 
konanej w 1968 roku przez George'a 
Roy kila, naktórej znalazłysię motywy 
zaczerpnięte z, tradycyjnej muzyki 
chińskiej | japońskiej. Drugim filmem 
jest „W.C. Fields i ja” Arthura Hile- 
ra 2'1975 roku. Ponieważ jego ak- 
cja rozgrywa się na. przestrzeni kil- 
kunastu lat — od końca lat dwudzies- 
tych do_ połowy czterdziestych — 
a więc w epoce swingu. słyszymy wtle 
taneczne big bandy. Wziąwszy pod 
uwagę dynamikę, z jaką rozwijał się 
ten sty! jazzu, podstawowym probie- 
mem było uwzględnienie wszystkich 
zachodzących W nim przemian, obej- 
mających m.in. harmonię, brzmienie, 

















technikę gry na instrumentach, wresz- 
cie —samo instrumentarium. 

Jednym z__ ulubionych chwytów 
Manciniego jest powierzenie konkret- 
nemu instrumentowi wiodącej roli 
w. budowaniu nastroju. W „Różowej 
panterze” był nim saksofon ienorowy, 
w. „Dniach wina i róż" — waltornia 
W „W.C.. Fields i ja" powracający 
„temat smutnego Fieldsa" — kojarzący 
Się nieco z wersją „ Goodbye” Benny 
Goodmana — gra klarnet lub puzon 


z tłumikiem. 

Sprawia, iż jego dorobek jest 
stosunkowo skromny. O ile jednak 
twórczość wielu innych kompozyto- 
rów-rekordzistów praktycznie nie ma 
szans na zaistnienie w oderwaniu ad 
obrazu, napisane przezeń utwory zali- 
czane są do najwybitniejszych osią- 
gnięć w amerykańskiej muzyce roz- 
rywkowej. Jej odbiorcami są dziś na 
Ogół ludzie o tradycyjnych raczej qus- 
tach — Mancini uważany jest już za 
klasyka — nie należy mimo to zapomi- 
nać, że konsekwentne wprowadzanie 
przez niego przed laty rozwiązań cha- 
rakterystycznych dla jazzu było praw- 
dziwą rewolucją w firmowanej przez 
Hollywood muzyce filmowej. Uczynił 
wyłom, przez który wtargnęło wielu 
utalentowanych młodych kompozyto- 
rów, takich. jak Quincy Jones, Dave 
Grusin, Michael Śmali, Oliver Nelson 
czy Lalo Schifin. 

Poza filmową działalnością Manci- 
ni pisze również dla telewizji. Ostatnio 
jednak coraz więcej uwagi poświęca 
kierowaniu orkiestrą rozrywkową — 
nagrywaniu płyt i koncertom. Mówiąc 
6 utworach komponowanych z myślą 
0 swym zespole, stormulował jak gdy- 
by wlasny program twórczy: _ Staram 
się ciągle iść naprzód, wzbogacać 
muzykę o coraz to nowe rzeczy, lecz 
przede wszystkim dbam, aby była 
ona najwyższej próby. 


taranność, z którą Mancini 
przygotowuje | material 
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Feuillade"a » 





realistycznych filmach Jasseta — pisa- 
em w poprzednim odcinku — Feuilla- 
de dokonywał swoich realistycznych 
prób. Podobnie stałosię zserialami: to 
sukcesy, jakie osiągnął Jasset dzięki opowieściom 
o Nicku Carterze czy Zigomarze, zachęciły Feuil- 
lade'a — i jego producenta Gaumonta — do rywaliza- 
cji z kolei w tym gatunku. 

Jasseia uważają historycy za jedną z najwybit- 
niejszych postaci kina francuskiego. Trudno jednak 
0 nim dziś pisać, gdyż większość dorobku reżysera 
uległa zniszczeniu wraz z archiwami firmy Eclair, 
dla której pracował. Jacques Deslandes, autor mo- 
nografii o nim, daje przykład niezwykłej wyobraźni 
artysty: w jednym z filmów, zamiast figur z. papier- 
machć, użył żywych ludzi, „charakteryzując” ich na 
posągi z brązu lub gipsu; za$ zegar w seriio Zigoma- 
rze tworzyla młoda kobieta zrobiona na boginię, 
która siedząc na marmurowym piedestale obok 
wielkiej tarczy żegarowej, wskazywała złotą włó 
nią mijające godziny. Jasset, wierny uczeń „szkoły 
Vitagrafu” (gdzie powstała seria. „Scenes of True 
Life”, na której się wzorował), ulepszał w swoich 
serialach montaż, operowanie planami, fotografię, 
Wiązanie obrazów wnętrz z plenerami. W przeci 
wieństwie jednak do swoich filmów realistycznych, 
tu puszczał także wodze fantazji, mieszając baśń 
z rzeczywistością. Nick Carter — genialny detektyw, 
Zigomar — nieuchwytny złoczyńca, wreszcie Protóa 
— ówczesna superwoman, działali w realnym świe- 
cie. Gdyby dzieło Jassela pozostało do dziś nie- 
tknięte, gdyby reżyser nie umarł w 1913 roku, kiedy 
kino było dopiero na rozbiegu, może przyćmiłby 
Feuillade'a, swego naśladowcę, konkurenta i na- 
stępcę. 

Filmy o życiu nie miały takiego powodzenia, jak 
seriale przygodowe. Nie tylko dlatego, że życie na 
ówczesnym ekranie nie potrafiło być jeszcze takie, 

jakie jest”, ale również dlatego, że publiczność 
przedkładała nad życie rzeczy niezwykłe, a może 
lepiej: niezwykłe rzeczy w życiu. 














Zabrał się zatem i Louis Feuillacie do seriali. 
Pierwszy był „Fantómas”. Powstał w latach 1913. 

4914. Skład się z pięciu filmów-epizodów, z któ- 
zych każdy zawiera odrębną historię, a łączą je 
postacie i ich sprawy. Głównymi postaciami są: 
tytułowy Fantomas, znów nieuchwytny złoczyńca, 
oraz tropiący go. dziennikarz Fandor i komisarz 
policji Juve. Feuillade — jak zwykle scenarzysta 
swego dzieła — oparł je na pierwszych pięciu to- 
mach, cieszącej się niezwykłym powodzeniem, 32- 
tomowej powieści-rzeki (każdy tom liczył 450 stron, 
ukazywały się co_miesiąc) Pierre'a Souvestre'a 
1 Marcela Allaina. Publikacja jej zaczęła się w 1910. 
roku, a urwała się wraz z wybuchem wojny. 

Rzecz dzieje się w Paryżu i okolicy. autorzy po- 
wieści — podkreśla Sadoui w swojej „Historii ilmu 
światowego” — stosując metodę Zoli, starannie osa- 
dzili fabułę w miejscu i czasie oraz 'w określonych 
środowiskach społecznych. To samo zrobił Feuilla- 
de w serialu. Przy czym jego wierność miejscom 
akcji była o tyle wielka, że ze względów oszczęd- 
mościowych musiał je filmować, a nie odtwarzał 
w atelier. Pokazywał więc ulice miasta, metro nad- 
ziemne, Pałac Sprawiedliwości, Sekwanę, przed. 
mieścia, tereny podmiejskie. Wnętrza — mieszkania 
prywatne, biura, pałace — starannie utrzymywał 
w stylu „Dufayela”, modnym wówczas. Tak samo 
wiemy epoce pozostaje w ukazywaniu sposobu by- 
cia, ubiorów i charakteru bohaterów: Fandlor ło typ 
sportowca tamtych lat, Juve —typowy mieszczanin- 
-urzędnik; nawet przypadkowy sekretarz sądowy to 
niby francuski Akakij Akakijewicz z Gogola. Pełno 
ludzi z ulicy: robotników, kobiet lekkiego obyczaju; 
arystokracja i plutokracja też są, a wśród nich pięk- 
na, ciemna, demoniczna, ubrana jak dama — zreszłą 
chyba dama — przyjaciółka Fantómasa, lady Balt- 
ham. Sam Fantomas — niby Proteusz — raz jest 
amerykańskim dziennikarzem, drugi baronęm, in- 
nym razem poczciwym staruszkiem, który morduje 
poborcę podatkowego, wreszcie zamaskowaną po- 
słacią. Truje, sztyletuje, zamurowuje swoje ofiary 

















„Fantómas” 

















































Działa w pojedynkę, chociaż ma wiernych sobie 
apaszy i nawet na terenie więzienia dysponuje 
„„wtyczką”, Jest pomysłowy. Na balu kostiumowym. 
identycznie przebrany jak tropiący go dziennikarz 
i jeden z policjantów, zabija policjanta, tamten 
jednak go w ostatniej chwili rani, każe więc Fanto- 
mas zaufanemu straźnikowi zranić aresztowanego 
przez pomyłkę i przebywającego w więzieniukomi- 
sarza Juve, aby na niego padło podejrzenie, że 
dokonał mordu na balu. Innym razem Fantómas 
napadia pewną panią i dusząc ją, obrabowuje z dro- 
gocennego sznura pereł, tymczasem analiza odci- 
sków palców na szyi ofiary wskazuje na nieżyją- 
cego już, zamordowanego zresztą także przez Fan- 
tómasa, malarza: otóż złoczyńca, ściągnąwszy skó- 
rę z rąk trupa, zrobił sobie z niej rękawiczki, aby na 
miejscu zbrodni zostawić linie papilarne tamtego. 


Autor monografii o Feuilladzie, Lacassin, przy- 
równuje Fantómasa — czynią to także inni — do 
czarownika ze starożytnych baśni, a walczących 
2 nim Fandora i Juve'a do szlachetnego księcia 
i jego giermka; i tak samo jak w baśniach, zły 
czarownik wciąż umyka i nie daje się złapać. Zresz 

tą — dodam — Fantómas umknął naprawdę. Powieść 
przerwał wybuch wojny — i nigdy nie została zakoń- 
czona. Też z powodu wojny Feuillade nie nakręcił 
dalszych epizodów filmu. 


Szczególna jest fantastyka w „Fantómasie”'. Nie 
ma tu zjawisk nadprzyrodzonych. W powieści także, 
ale w filmie to lepiej widać. Niezwykły sprytcechu- 
je głównego bohatera, na czym nie zbywa także 
jego ropicielom: wykorzystują każdą, najtrudniej- 
szą | często — zdawałoby się — bez wyjścia sytuacj 
żeby się nie tylko uratować, lecz w dodatku wyjś 
z niej obronną ręką. Służy temu wszystko: środki 
techniczne chytrze pomyślane, różne. zakamarki 
i tajemne przejścia, przebierańce wreszcie. Z dru- 
iej zać strony ową fantastykę pięknie w filmie 
Feuillade a dopelnia swoisty realizm. Wspomniany 
Lacassin tak pisze: „Feuillade odkrył, zanim to 
zrobił Antonioni, sekrety szarości, Zrozumiał, że nic 
nie jest tak piękne, jak podmiejska poezja emanują- 
Ca z grubo brukowanych nawierzchni, z ulic dziel- 
nic robotniczych, przedmieść posępnych, głuchych 
1 pustych, niezabudowanych terenów, w perspekty- 
wie których rysują się niewyraźne konstrukcje 
Mnie ta poezja przypomina z kolei Utrilla 

W cztery lata po „Fantómasie” zrobił Feuillade 
serial „Judex”. Jego bohater to przeciwieństwo 
tamiego. Określa się go mianem rycerza, a nawci 
postaci z Corneilie'a. Wygląda trochę jak muszkie- 
ter: nesi kapelusz o szerokim rondzie i pelerynę, 
Dysponuje. nowoczesnym laboratorium, gdzie wy. 
krywa zbrodnie, radząc się jednak równocześnie 
magicznego lustra. Albo wyrysowuje na murze 
wielkie litery — niby biblijne „mae, tekel, fares" 
przy pomocy specjalnej maszyny do pisania. 

Oba seriale zrobiły wielką karierę. Autorzy trak- 

tujący o „„Fantómasie” — zresztą zarówno o filmie, 
jak powieści — twierdzą, że sukcesu dzieła nie 
tłumaczy tylko demistyfikacja „la Belle Epoque' 
i że podświadomość społeczna fu wyrażała więcej: 
fascynację niezwykłością i gwaliem, tar jakcświal. 
A może — dodałbym, niczego nowego zresztą nie 
odkrywając — za dobrze wtedy było, lub przynajm- 
niej ludziom zdawało się, że jest za dobrze, więc 
podświadomość zbiorowa. parła do niezwykłości 
igwalturzeczywisiego, który niedługo połam nastą- 
pil. Jeżeli zaś lak, to sprawiedliwy Judex, pojawia- 
jący się podczas wojny, był z kolei eakcją na lamte 
fascynacje. Ale lęk pozostał. Jest on nadal i w„.Ju- 
dex'ie", i w innych filmach reżysera, podczas i po 
wojnie. Lęk trwał, niczego wojna nie załatwiła? 


Oczywiście, w stosunku odbiorców do omawia- 
nych seriali grały też rolę uczucia „wieczne”: pra- 
gnienie ucieczki w krainę fantazji, znalezienia się 
w niecodziennym śnie, naweł przeżycia w naszym 
świecie i w nas samych czegoś z baśni i feerii. Na tę 
„„wieczność” wskazują m.in. dalsze losy obu dzieł 
T nawet nie mówię, iż już w latach dwudziestych 
zachwycali się nimi surrealiści, Ciekawsze, że 
w drugiej połowie wieku odżyły. W latach sześć 

dziesiątych Andrć Hunebelle robi na nowo „Fantó- 
masa”, a chociaż nie pozostało w nim niez poprzed- 
miej poezji i prawdy, film miał powodzenie. W tymże 
czasie znacznie ambitniejszy. reżyser, Georges 
Franju, zrealizował nową wersję „Judexa”,uwspół- 
cześnioną kopię oryginału. Niby tamten czas, tam- 
ten świat, nawet tamten film, pokazuje z odległości 
lat, która przygasza gorączkę życia, a wydobywa 
melancholię: portret nagrobny. 



































Z EKRANÓW ŚWIATA 





żyser Jaroslav Balik należy 
do starszego pokolenia bar- 
randowskich twórców, Maty- 
tul Zasłużonego Artysty Cze- 
chosłowacji, a jego filmografia obej- 
muje około 20 tytułów dla kin plus 
róalizacje telewizyjne. Widz polski 
może pamięta wyświetlany przed 
dwoma laty jego „Cień lecącego pta- 
ka". W dwóch filmach Balika grali 
polscy aktorzy: Stanisław Zaczyk iJan 
Machulski. Latem 1982 r. na XI fes- 
tiwalu filmowym w Karlowych Warach 
jego „Ostatni przystanek”, poświęco- 
ny problemałyce ludzi starych, uzy- 
skał nagrodę specjalną jury. 
Szalonego kankana” na podsta- 
wie noweli Roberta Millera nakręć 
w koprodukcji z Austrią. Część zdjęć 
tego drogiego, jak na czechosłowac- 
kie warunki, filmu została nakręcona 
w. Wiedniu i w Alpach austriackich. 
„Austriacy partycypowali w jednej trze- 
ciej kosztów, gwarantują dystrybucję 
w krajach niemiackojęzycznych. 

Opowiedziana w filmie historia za- 
czyna się w fazie ostatnich walk I woj- 
ny światowej. W lazarecie armii au5- 
triackiej spotykają się dwaj ranni, któ- 
rych dalszy los będzie wspólny. Kapi- 
lan Herman Krumke, pochodzący 
z dobrej austriackiej rodziny, został 
ranny na polu chwały, dokonując bo- 
haterskiego czynu. Dowództwo na- 
gradza jego poświęcenie gwiazdką 
majora. Scholeff, który w lazarecia 
staje się ordynansem świeżo miano- 
wanego majora, jestlekko ranny wno- 
90, ale nie od kuli nieprzyjaciela. Woj- 
na to dla Scholeffa przede wszystkim 
interesy — strzał w nogę otrzymał od 
jednego z licznych wierzycieli za nia 
zapłacony rachunek. Ale Scholettowi 
jestwszpialu zupełnie dobrze. Intere- 
sy rozwijają się znakomicie i nawet 
elegancki pan major zaczyna w nich 
partycypować. Obaj są sobie potrzeb- 
ni. Obaj są zadowoleni, pieniądzy jest 
w bród, Tyle tylko, że właśnie kończy 
się wojna. Następuje demobilizacja. 
Pora do domu. Oficer w wiedeńskiej 
dorożce skinieniem dłoni żegna swo- 
jego pucybuta. 

Krumke prezentuje się wspaniale 
w_ nowym mundurze, ale w Wiedniu 
mundury nie są już w modzie. Grupce 
bezrobotnych mundur i szabla pana 
majora nie spodobają się. Krumke ro- 
zumie, że przelana krew i medale nie 
przyniosą mu pieniądzy. 

Dorożka czeka na eleganckiego pa- 
naw meloniku, wychodzącego z giel- 
dy. Krumke nie wierzy. własnym 
oczom, przed nim stal jego eks-ordy- 
nans. Śchołett dalej prowadzi różne 
interesy, ale twierdzi, że brak mu roz- 
machu. Najpierw da się porządnie na- 
jeść wygłodniałemu majorowi, a po- 
em przedsiawi mu swój plan: major 
ma znajomości w wyższych sterach, 
on pieniądze, założą więc spółkę. 
Krumke nia ma wyboru. W arystokra- 
tyczno-przemysłowych sferach roz- 
poczyna kampanię propagandową na 
rzecz nowo założonej spółki. Jest ele- 
gancki, umie mówić, świetnie, gra 
w bilard, jest antybolszewicki, no i po- 
doba się kobietom, a to w zupełności 
wystarczy, by firma zyskała poważne 
poparcia finansowe i mogła wypłynąć 
na szerokie wody wielkich interesów. 

Po każdej wojnie następuje boom 
gospodarczy. Major Krumke i Scholeft 
osiągają zawrotne obroty. Stają się 
milionerami, kupują pałac, do którego 
onaiś tak nieśmiało wstępował Krum- 








kankan 





ke. Szukają stabilizacji w życiu oso- 
bistym: Krumke dość beznadziejnie. 
zakochany w Helenie Lutzig,socjalist- 
© ale tak naprawdę to w córce najbo- 
galszego bankiera Wiednia, Scholett 
w śpiowaczce operetkowe. Aleintere- 
sy wymagają coraz większego ryzyka. 
Stabilność walut zaczyna się chwiać. 
Dochodzi do pierwszej katastrofy, 
którą zażegnuje wydanie za zgodą mi 
nistra wielkiej ilości akcji bez pokrycia 
oraz namówienie fabrykantów na za- 
kup tych akcji. Jednym z argumentów 
jest rozpędzenie robotników strajku- 
acych ujednego zakcjonariuszy przez 
wynajętą bojówkę. Gel uświęca środki 

kryzys mija 

Po dewaluacji waluty niemieckiej 
1 austriackiej oczekuje się upadku 
franka francuskiego. Wszystkie akty- 
wa wspólnej firmy inwestowane są we 
francuskie surowca. Ekonomia lubi 
jednak płatać różne figle, które dla 
grających na gieldzie często kończą 
się samobójczym strzałem. Krumke 
ulega panice, denerwuje go kamienny 
spokój wspólnika. Ale Scholeft nie ma. 
powodów do zdenerwowania. Przeby- 











wając niedawno z narzeczoną 
w Wiedniu ubezpieczył się zakładając 
własną firmę — już bez spółki z panem 
majorem. A więc Krumke jestna dnie, 
podczas gdy jego dawny ordynans, 
któremu major nie pozwalał zapom- 
nieć o pucowaniu butów. znajdzie się 
wśród największych rekinów wiedeń- 
skiej giełdy. którym obecny krach mo- 
że być zupełnie obojętny. Nie da sią 
natomiast tego powiedzieć o bankie- 
rze Lutzigu, który po ustawionej przez 
wiernych lokajów pochylni przejedzie 
w swym wózku inwalidzkim nad tara- 
sem pałacu i rzuci się w przepaść. 
Krumke widzi teraz szansę zdobycia 
córki Lutziga, ale przewidujący ban- 
kier zostawił Helenie jej osobisty ma- 
jątek — i o żadnych amorach w ogóle 
nie może być mowy. 

Jeden Ścholeft nie traci optymizmu, 
decydując się w końcu na ślub. Zza- 
proszonych gości przyszłatylko garst- 
ka, pozostali bądź czują się oszukani, 
bądź nie uważają Scholettaza.,swoje- 
go”, Zaproszenie dostał i Krumke, 
choć pan młody nie liczył na jego 
przybycie. Tym większe zdziwienie, 








Karel Hotmónek 


gdy major pojawia się ze wspaniałym 
bukietem róż. Na oczach wszystkich 
byli wspólnicy padają sobie wobjęcia. 
Krumke prosi Ścholeffa o chwilę sam 
na sam | wychodzą na taras. Pada 
strzał. Scholeff osuwa się na po- 
sadzkę. 

Film „Szalony kankan” jestkoncer- 
tem gry dwóch aktorów: Scholeffagra 
Josef Vinklóf, Krumkego — Karel Het 
mónek. 

Film opowiedziany jest jednym 
tchem, w zawrotnym tempie. jakby 
właśnie wszystkiemu towarzyszył ów. 
szaleńczy, wbijający się wprostw uszy 
kankan (autorem świetnej muzyki jest 
Karel Mare8). Jeżeli do tego dodamy, 
że profesjonalnie perfekcyjna kamera. 
Viktora Ruziżki niemal się nie zatrzy- 
muje w swych_ ciągłych jazdach. 
szwenikach izmianach planu. tomamy 
całkowite wrażenie -nieustającego 
ruchu, jakby tańca czy biegu. Ogląda- 
jac ten film odnosilem wrażenie, że 
nasze dzisiejsze tempo życia w po- 
równaniu ze światem sprzed 60 lat, 
światem przedstawionym w filmie Ba- 
lika, jest wręcz żółwie. 

Pozostaje tylko jedno pytanie. Dla- 
czego ten bezspornie dobry film o 
rackich grach na wiedeńskiej giełdzie 
dwóch austriackich finansistów zrea- 
lizowała (choć w koprodukcji) kine- 
matografia czechosłowacka. Czyżby 
czechosłowaccy filmowcy woleli zer- 
kać do sąsiadów zamiast obserwo- 
wać iwórko? 

ać własno podwórko?  pAWEŁ 


TRZASKA 





ŚILENY KANKAN, reż. Jaroslav Balik, 
CSRS 


Bardziej ekranowa piękność, niż 
aktorka, Ursula Andres cieszysięjed- 
nak nieustającym powodzeniem już 
od swego debiutu w roku 1054, we 


URSULA 


Andress 


włoskim filmie „Przygody Giacomo. 
Casanovy”. Jest Szwajcarką urodzo- 
ną w Bernie 19 marca 1936 roku. Ja 

nowłosa, o regularnych rysach i brą- 


zowych oczach, imponuje posągową. 
sylwetką (wzrost 1.68, „klasyczne” 
wymiary: 95-60-75), którą ekspono- 
wały ilustrowane magazyny. Prosto 


Najoryginalniejszą propozycją dla rub- 
ryk jest jak dotychczas, prośba o ko- 
lorowy portret I szczegółową flmogri 
fię Godzili — sympatycznego (7!) po- 
wora z seri japońskich flmów scien- 
ce filion. Nie wiemy jednak, czy inni 
Czytelnicy nie zaprotestują... Na razie 
więc kierujemy się opinią większości 
! prosimy — zaglądajcie do poprzed 
nich_numerów, żeby nie. powtarzać 
niepotrzebnie nazwisk. 


z synkiem tot. Cnó Roe 


2 okładek trafila do kasowego przebo- 
ju 0 superagencie Jamesie Bondzie 
„Dr No” (1962), co zapewniło jej kon- 
trakt hollywoodzki. W 1963 r. wystąpi 
ła u boku Elvsa Presieya w filmie 
Zabawa w Acapulco" i w westernie 
„Czterech z Teksasu" Roberta Aldri- 
cha, a hollywoodzka prasa rozpisywa: 
la się o jej małżeństwie z Johnem 
Derskiem. Z dużym rozgłosem przo- 
niosła się następnie do Angli, aby 
wystąpić w. wymarzonej dla siebie 
roli „wiecznej kobiety”, królowej 
legendarnej Atlantydy w faniasty- 
cznym filmie „Ona'” (1964, reż. Ra- 
bert Day). Wyglądała naprawdę efek- 
townie, ale chyba. lepiej czuła się 
w nonsensownej komedii „Co nowe- 
go. kotku”, którą w tymże roku zreali- 
zował Clive Donner. Małżeństwo 
z Johnem Derekiem zakończyło się 
rozwodem już w r. 1962, były mąż 
zaprosił ją jednak do swego filmu 
„Kiedy już umrę — żadnych zabawek 
na Gwiazdkę” (1965). Nie był to kaso- 
wy przebój i Ursula powróciła do Eu- 
ropy, występując w filmach francu- 
skich, włoskich i angielskich, roman- 
sując z Jean-Paul Belmondo i rekla- 
mując swój szwajcarski zakłaci kos- 
etyczny. Z licznych filmów z tego 
kresu wymienić warto awantumiczą 
komedię Philippe de Broki „Człowiek 
z Hongkongu" (1965), science-fiction 
Elio Petriego „Dziesiąta ofiara" 
(1965), wojenny obraz z okresu pierw- 
szej wojny „Błękitny Max" (1965) Joh- 
na_Guilermina, „Sekrety wiernych 
żon” (1967) Luigi Zampy, „Gwiazdę 
Południa” (1968) Sidneya Hayarsa, 
„Gzerwone słońce” (1971) Terence 
Younga. „Przygody i miłostki Scara- 
mouche'a'" (1875) Enzo Castellariego. 
Nie zmieniała się na ekranie. Zawsze 








































tak samo piękna idokoracyjna, trakto- 
wana jest przede wszystkim jako 
ozdoba. Jej kariera to produkt kina 
popularnego, które. przyciąga bla- 
skiem swoich gwiazd, a nie aktore- 
twem czy powaźniejszymi tematami. 
Najlepsze jej filmy mają charakter 
czysto widowiskowy — jak „Góra boga 
kanibalów” (1978) czy „Starcie Tyta- 
nów” (1980), w którym zagrała mitolo- 
giczną Afrodytę. Na planie tego filmu 
poznała przystojnego Harry Hamiina 
partner z ekranu stał się wkrótce jej 
partnerem w życiu. W maju 1981 r. 
urodził się ich syn, Dimitri. Rosyjskie 
imię nie jest bez związku z ostatnim, 
jak dotychczas, filmem Ursuli Andress 
- wielką produkcją radziecką „Czer- 
wone dzwony” w reżyserii Siergieja 
Bondarczuka. 


W KINACH 


Do aktorki pisać można pod adresem: 
cło Agence Artmódia, 10 avenue 
George V, 75008 Paris, Francja. 











CZERWONE DZWONY 


ZSRR — MEKSYK 
— WŁOCHY, 1982 


Reżyseria: SIERGIEJ BONDARCZUK Sce- 
nariusz: Siergiej Bondarczuk, Walentin de- 
żow, Ricardo Ganbaya, Carios Ortiz Tejeda 
i Antonio Saguera. Zdjęcia: Wadim Jusow. 
Muzyka: Joaquin Gutirrez Heraa. Sceno- 
grafia: Lawan Szengielia, Francisco Maha- 
jena i Giantto Burchellaro: Wykonawcy: 
Franco Nero (lohn Reedj, Ursula Adress 
(Mabel Doda), Jorga Luke (Pancho Vila) 
oraz Blanca Guerra Heraclio Zopoda, Jorga 
Relnoso, Roberto Roj Erica Karlsson. Trini 
dad Hosiav, Marin Lasale, Umberto Elizon- 
do, Salvator Varkin, Roberto Slesser. Gua: 
dalupe Pineda, Roche Kuna inni. Produ 
kcja: Mosfiim (ZSRR) - Canosite 2(Meksyk) 
= Vides Internazionale (Włochy). Barwny. 
Dozwolony od. 15 lat. Czas wyświetlania: 
128 min. Tytuły oryginalne;Krasnyje koło- 
kola — Misksika w ognia”, „Campanas 
rojas — Mesico in Flame" 

Biografia amerykańskiego dziennikarza 
Johna Reeda na tie rewolucji moksykań- 
skiej 1810 — 17. Grand Prix „Krysztalowy 
Giabus” — na II festiwal w Karowych 








2 Elvisem Prosleyem 





BRACIA 
GRACZOWIE 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: KONSTANTIN JERSZOW. Sce- 
mariusz: Ramiz Fałaljew i Konstantin Jer- 
szow. Zdjęcia: Aleksander Janowski, Muzy. 
kax_ Walentin _Sylwestrow. Wykonawcy. 
Aleksiej Pietrienko (sędzia), LeonidFolatow 
(Wiktor. Gracz), Jarosław Gawriluk (Ale 
ksander Gracz), Witalij Szapowałow (Leo- 
nid Osadczi), Jurij Griebienszczikow (An- 
drij Gracz), ina Bunina (Galina Gracz), 
Marija Winogradowa (matka) inni Produk 
cja: Wytwórnia Filmowa. im. Aleksandra 
Dowżenki w Kijowie. Barwny, Dozwolony 
0d 15 lat Czas wyświetlania: 68 min. Tytuń 
oryginalny: „Gracz 

im kryniinainy, którego tematem jest 
nie tyle dramatyczna historia napadu na 
banie co specyłiczna obyczajowość śro- 
dowiska przestępców. 






















































GECYLIA 


KUBA — HISZPANIA, 1981 


Reżyseria: HUMBERTO SOLAS. Scenariusz 
na podstawia powieści „Cacyłia Valdke al 
bo Wzgórze Aniola" Cinio Vilaverda: Hum. 
barto Śolós, Nalson Rodriguez. Jorge Ra. 
„mos i Narma Torrado. Zdjęcia: Lińo Dolga 












do. Muzyka: Leo Brouwer. Scenografia: Pe- 
ro Garcia Espinosa, Josó M. Vila iEnriquo. 
-Tamart Wykonawcy, Daisy Granados (Ce- 
gyla), Imancel Arias ( Leonardo Gamboa), 
Raquel Revuella (Rosa Gamboa), Garardo 
Fiverón (Diego Menesesj, Migueł Benavi- 
see (imienia), Esiinda Nuńcz (sabol li 
chota), Nelson Villagra (Candido Gamboa) 
Alfredo Maya (Kapitan Generślny Kuby. don 
Francisco Dionisio Vives) I inni.Produkcja: 
Instituto Cubano del Arte o Industria Cine: 
matografica (Hawana) — Impala S. A. (Va- 
Sryt). Barwny. Czas wyświetania: 161 min. 
Tytul oryginalny: „Cecii” 








społecznego kolonialnej Kuby. 
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1040; 1. Instytucje zakłady pracy: - w miastach wojewódzkich i miastach, 


w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch'" opłacają prenumeratę w tych oddziałach, w pozostałych miastach | na terenach wiejskich — w urzędach 
pocztowych lub u dorączyciei. 2. indywidualna: _ osoby zamieszkałe na wal i w miejscowościach gdzie nio ma oddzialów RSW „Prasa-Książka-Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach 


pocztowych | u dorączycieli; — zamieszkali w miastach. 


siedzibach oddziałów RSW „ Praa-Książka-Ruch", opłacają pronumeratą w urzędach pocztowych właściwych dla miejsca 


zamieszkania, przy użyciu blankietu wpłaty, na rachunek bankowy Centrali Kolporiażu Prasy i Wydawnictw w Warszawie, ul Towarowa 28, nr konta NBP XV Oddział w W-wie nr 
1153-201045-136-11. Na to samo konto przekazywać należy należność za prenumeratę ze zleceniem wysyk z granicą pocztą zwykłą, tóra jst droższa od prenumaraty rajowoj 050% 
ala złecaniodawców indywidualnych oraż o 100% dla instytucji I zakładów pracy. TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY NA KRAJ I ZAGRANICĘ W 1983 ROKU: od prenumeratorów 
indywidualnych zamieszkałych w miastach siedzibach oddziałów RSW -- do 31 sierpnia na czwarty kwaral; -od instytucji prenumeratorów zamieszkałych na wsi iw małych mia 
stach — do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres pronumeraty. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY ZDEZAKTUALIZOWANYCH prowadzi Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW 


„.Prasa-Książka-Ruch", Towarowa 28, 00-830 Warszawa, tel. 20-12-. 


. DRUK: Zakłady Wkięsłodnukowe RSW „ 
Zdjęcia: M. Gnysiuk, J. Skarbek-Maiczewski, V. Souók, R. Sumik, CAF, Centr. Arch. KC PZPA, Cinć Revue, El 
WFO, arch. Numer przekazano do drukami 28,VIL.1583. Zam. 1091 M-51 


sa-Książka-Ruch', Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa. 
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Bezcenna 
możliwość 


Suheil Ben Barka, twórca nagrodzo- 
nego Złotym Medalem „Amoku” o ran- 
dze festiwalu: Byłem na moskiewskim 
festiwalu w 1973 roku. Dziś widzę jak 
bardzo reprezentacyjne stało się to fo- 
rum. Kiedyś dziesięciu marokańskich 
reżyserów jechało do Cannes, a jeden 
do Moskwy. Dziś — jeden do Cannes, 
a 10 naszych filmowców przyjeżdża na 
moskiewski festiwal. W Cannes odczu- 
wamy brak zainteresowania i lekcewa- 
żący stosunek do naszych prac. W Mo- 
skwie spotykamy się z z filmowcami 
innych krajów, jak równi sobie ludzie, 
tworzący dla tej samej sprawy. Taka 
możliwość jest bezcenna. 






























fot. Ginó Rewue 
- jest laureatką głównej nagrody za kre- 
ację kobiecąw filmie „Frances”. Nagro- 
dę za kreację męską otrzymał polski 
aktor Wirgiliusz Gryń — bohater filmu 
„Pastorale heroica”” 


Płonne obawy 


Reżyser Stanisław Jędryka bardzo się 
obawiał, czy jego śląski film o dzieciach 
„Do góry nogami” zostanie na festiwalu 
moskiewskim w pełni zrozumiany. czy 
w tłumaczeniu nie zginie humor, 
dowcip i bogactwo gwarowego dialo- 
gu. Werdykt jury dorosłych oraz dzieci 
nie potwierdził tych obaw. Film otrzy- 
mał Srebrny Medal, a przez jury dziecię- 
ce został uznany za najlepszy film wy- 
stępujący w obronie dzieciństwa. 





Leszek Piskorz i Tomasz Elsner w filmie „Do 
góry nogami” 


Adaptacje, 
adaptacje 


Gleb Panfiłow, twórca nagrodzonej Zło- 
tym Medalem adaptacji sztuki Gorkiego 
„Wassa Żelcznowa” twierdzi, że w his- 
torii kina można odkryć pewien specyfi- 
czny rytm powrotów filmu do klasyki 
literackiej. Ten cykl wynosi około 25 lat. 
Także kolejna adaptacja „Nędzników” 
Roberta Hosseina pojawiła się tyle 
mniej więcej lat po głośnym filmie Le 
Chancis z Gabinem. Sam Panfiłow 
przystępuje do realizacji kolejnego kla- 
sycznego dzieła literatury radzieckiej - 
„„Matki” Gorkiego, adaptowanej już dla 
kina przez Pudowkina i Donskiego. 














Juan Antonio Bardem 


Pieniądze 
i ideologia 


Jestem przekonany — stwierdził Juan 
Antonio Bardem _— że kino jest ważną 
bronią ideologiczną. Jednak trzeba roz- 
różniać filmy, w których podejmuje się 
ważne problemy naszej rzeczywistości 
i filmy zrobione wyłącznie dla zysku. 
Najbliższe jest mi kino walczące, które 
jak zwierciadło odbija najważniejsze 
sprawy współczesnego świata. 





Alberto Sordi fot. Epoca 


Sordi contra 
dystrybutorzy 


Siedmiu znanych włoskich reżyserów 
iaktorów podczas konferencji prasowej 
po filmie „Ja wiem, że ty wiesz, że ja 
wiem” Alberto Sordiego, ogłosiło ofi- 
cjalny protest, w którym czytamy m.in. 

„Włochy, w odróżnieniu od innych kra- 
jów zachodniej Europy, praktycznie nie 
istnieją na targach XIII MFF w Moskwie. 
Jest to tym dziwniejsze, że delegacja 
filmowców włoskich okazała się jedną 
z bardziej reprezentacyjnych na mo- 
skiewskiej imprezie. Handlowcy z wło- 
skich firm dystrybucyjnych mogliby 
mieć znakomitą możliwość reklamy 
i sprzedaży. Jednak. przedstawiciele 





tych firm, wliczając w to państwową 
sieć radiotelewizyjną RAI, nie wzięli 
udziału w targach filmowych. |tow cza- 
sie, kiedy włoskie filmy w konkursie 
i w sekcji informacyjnej odniosły tak 
ogromny sukces u widzów. Włoscy fil- 
mowcy obecni w Moskwie, na zasadzie 
protestu, postanowili osobiście przed- 
stawić swoje filmy na targach”. Protest 
datowany jest 18.07, a wśród podpisów 
znajdujemy m.in. nazwiska Alberto Sor- 
diego i Nino Manfrediego. 
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Od nadmiaru... 


„Nigdy jeszcze na targach podczas 
moskiewskich festiwali nie podpisano 
takiej ilości kontraktów” — powiedział 
na konferencji prasowej Oleg Rud- 
niew, dyrektor targów filmowych 
i przewodniczący firmy „Sovexport- 
film”. — W szalonym tempie rośnie 
z dnia na dzień zainteresowanie zagra- 
nicznych firm dystrybucyjnych radziec- 
kimi filmami. Listę 38 filmów zrealizo- 
wanych w ostatnim roku i przedstawio- 
nych do sprzedaży na prośbę gości 
trzeba było uzupełnić najpierw dwunas- 
toma, a potem jeszcze 26 tytułami". 
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